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IN N / ŚWIAT

Szybkim i krokam i zbliża się koniec wojny. Czas zbierać przyczynki 
oblicze P o ls k i ^  PrzeżYcia > silY, które od pięciu lat form ują nowe

W  ocenie w rogich sil niszczycielskich i ich działań skierowanych prze­
ciw nam ograniczyć m usimy do m inim um  względy emocjonalne. Powierz­
chowne osądzenie sprawy na podstawie reakcji uczuciowych, w yw oływ a­
nych doraźnie przez okupanta stosowanymi metodami, choćby potworność 
ich przekraczał wszystko cośmy dotąd doznali — zaciemnia ty lko  właści­
w y  sens i często odwraca uwagę od rzeczy najważniejszych i zasadniczych. 
Istota walki narodowościowej (Volkstum skam pf) leży nie w takich czy in ­
nych aktach gwałtu, czy falach terroru, ile u źródeł ich siły, organizacji, 
w systemie i lin ii politycznej wroga.

Analizując p o litykę _ niemiecką, nie możemy ani na chwilę zapom­
nieć, że źródłem je j s iły jest idea narodowo-socjalistyczna, a forma ustro­
jową, gwarantującą pełną je j realizację —  totalizm  państwowy. Tą "są dwa 
warunki, bez uwzględnienia i zrozumienia których nie ma właściwej oce­
ny zjawisk, które przeżywamy. One też w głównej mierze sprawiają, że 
obecna rzeczywistość na Ziem iach Zachodnich jest całkowicie nowa i nie­
porównywalna z żadnym okresem historycznym.

Jeśli no. sytuację w jak ie j znalazło się 10 m iln. Polaków Ziem Za­
chodnich, inkorporowanych do Rzeszy, podległych równemu a nawet 

.z  w ielu względów zwiększonemu uciskowi i .ciśnieniu totalistycznej or­
ganizacji państwowej, mierzyć będziemy fragmentam i wspomnień, choćby 
z okresu bismarckowskiego, czy przeżyciami reszty ziem Polski, pozba­
wionych tego ciśnienia przez sam fakt uznania żyw io łu  polskiego za do­
m inujący — rzeczywistość rysować się będzie zupełnie fałszywie. Istota 
rzeczy będzie pominięta. Łudzą i zwodzą w podobnych analogiach form y 
prześladowań i dawne m etody germanizacyjne, choć tak organicznie zw ią­
zane z współczesnymi- Łudzą i zwodzą porównania i najbardziej jaskrawe 
cyfry, wdrażające zestaw zbrodni dokonanych na Polakach, na poszcze­
gólnych ziemiach Polski. O db ija  się natomiast wyraźniej na tym  tle po­
stawa społeczeństwa tych Ziem Zachodnich, dla której nie ma dotąd sfor­
mułowania, czy jest bierną, czy czynną. Czynną była onegdaj, gdy odpo-
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w ia d a ła  z o rg a n iz o w a n ą  w z m a c n ia ją c ą  je g o  siły  i stanowisKO w o b c y m  
o rg a n iz m ie  p a ń s tw o w y m . D z is ia j n ie  w y ra ż a  s ię  p o z o rn ie  n ic z y m  p rz e k o ­
n y w u ją c y m , n ic z y m -re a ln y m , n ic z y m  e fe k ty w n y m . J e s t  z e  to w ię c  posta­
w a b ie rn a ?  R ó w n ie ż  n ie ! N a  tle  w ła ś n ie  te j re f le k s ji  d o c h o d z i s ię  n a j ła tw ie j  
do  n ie p o ro z u m ie ń . S p ró b u jm y  je  o d  s ie b ie  n a św ie tl ić .

U s tró j  n o w o c z e s n e g o  p a ń s tw a  to ta ln e g o , p a ń s tw a  111 R z e s z y  d la  
w sz y s tk ic h  d ą ż e ń , czy  ru c h ó w  o d ś io d k o w y c h  a  za  ta k ie  u z n a w a n e  są  n a j ­
d ro b n ie js z e  p ró b y  o b ro n y  p ra w  do  ż y c ia  ze  s tro n y  F o la k o w  cz y  o r g a n i­
z a c y jn e g o  z a ry s o w a n ia  o d rę b n o ś c i  n a ro d o w e j —  w is to c ie  je s t  u s tro je m  
p a r  e x e lle n c e  te r ro ry s ty c z n y m . Ż a d e n  te ż  in n y  u s tró j p a ń s tw a  m e  w iąż e  
n ie  u ja rz m ia  i n ie  n isz c z y  ta k  ży w io łu  p o lsk ie g o  ja k  w ła ś n ie  to ta ln y , l o  
też  d la  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o , d la  k ilk u n a s to m ilio n o w e j z w a rte j m a sy  
n a ro d o w e j p rz e ż y c ia  p ię c iu  la t  w o jn y  m a ją  sp e c ja ln e  w y m ia ry . U t ia ta  o b y ­
w a te lsk ie j s w o b o d y , o b o w ią z k ó w  i p ra w  g w a ra n to w a n y c h  u s ta w a m i w ła s ­
n e g o  p a ń s tw a  n ie  s tw o rz y ła  p u s tk i z e z w a la ją c e j  n a  z d o b y c ie  ja k ie g o  ta k ie  
g o  m ie js c a  w n o w y c h  w a ru n k a c h . N ig d z ie  c h y b a , je ś li c h o d z i o o k u p o w a ­
n a  E u ro p e ,  c z ło w ie k  n ie  p o z b a w io n y  z o s ta ł w o ln o śc i w  ta k ic h  ro z m ia ra c h  
S  n a  n a s z y c h  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h . K rw a w y  te r ro r  je s ie n i 1 9 3 9  r. u p o ­
jo n e g o  s u k c e s a m i ż o ld a c tw a  'i p a r ti i  b y l je d y n y m  n a je .e k to w n ie js z y m  
je ś li c h o d z i o a t ra k c y jn o ś ć  m o m e n te m  n a  p rz e s trz e n i la t w o jn y . Z m ° b ih z o -  
w a l te ż  n a jw ię c e j  d y n a m iz m u  i re a k c ji  w  o rg a n iz o w a n iu  z b ro jn e g o  o d w e tu  
ż v w i o ł ó w  n a ja k ty w n ie js z y c h  -  m ło d e g o  p o k o le n ia  W ta c z a ją c a  s ię  n a  te  
z ie m ie  m a c h in a  to ta ln e g o  p a ń s tw a  z n isz c z y ła  k a ż d y  o p o r  tw o rz ą c  ta k ą  
o d m ie n n o ś ć  fo rm  ży c ia , ta k ą  w sp ó lz a le z n o sc  o d  s ie o ie  c z ło w ie k a  m e - 
■ o d n ik a  ; S c h u tz a n g e h ó r ig e “ j w  ra m a c h  o b o w ią z u ją c y c h  p ra w  i u s ta w , 

lak  i  p o za"  n im i, ta k a  g m a tw a n in ę  p o ję ć ,  ta k ą  p re s ję  f iz y c z n y c h  i m o ra l­
n y c h  sz y k a n , że  m ie js c a  z o s ta ło  ty lk o  d la  z d e te rm in o w a n y c h  lu b  z u p e łn ie

0 b ° i ? Z m ie n n a  k o le jn o ść  lo só w  w o jn y  w p ły n ę ła  d o d a tn io  n a  p o s tp w ę  s p o ­
łe c z e ń s tw a  W y tw o rz y ła  n o w e  m o ra ln e  w a rto śc i, ktc-re s ta ły  s ię  o ś r o d ­
k ie m  k ry s ta l iz a c ji o p in ii i p o g lą d ó w . O p in ii  i p o g lą d o w  z in n e g o  n a r

. p e i n i e ^ w i a t a ^ ^ y  ^  z . p r z e o b ra z e ń  te j  m a s y  n a ­

ro d o w e j, je ś li n ie  z ro z u m ie m y  ic h  o d m ie n n o ś c i  ż y c ia  w  ro ż n y m  o d  „ n a ­
sz e g o "  św ie c ie  —  III R z e s z y  n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n e j .

IDEA ZBROJNEGO ODW ETU NA  ZIEMIACH ZACHODNICH
wa „nowe życie” , m iały na tych  ziem iach 

A kcja wojskowa na Z. Z. po klęsce wrze- najpełniejszy wyraz. Z polskiego życia, jak
śniowej jako kontynuacja  walki zbrojnej nigdzie indziej, państwow ego, społecznego,
pod ję ta ' została z chwilę pow rotu strzępów  gospodarczego nie zostało ani śladu. Obce,
rozb itych  pod  K utnem arm ii Zachodnich. w r0gie, to talne państwo, tw orzyło nowe 

Idea zbrojnego odwetu w yprzedziła wszysi- form y życia dla siebie bez liczenia się z ob-
i n n e  cele konspiracji w ogóle. W  mia- cym  m u żywiołem. A więc me tw orzyło

re jednak trzeźwienia, rozpoznania sytuacji form  przejściow ej okupacji, czy  zarzędu, ale
p o i  wpływem skutków przegranej, działa- trw ały by t dla ustro ju  narodow o-socjah-
nia okupacji i wszystko m iażdżęcej siły wro- stycznego w takich rozm iarach, jakich nie
ga  — akcja ta ustępuje celom ważniejszym, dało się jeszcze w obawie w iększych w strz9‘
potrzebom , k tóre rodziło nowe ż y c ie ., N ie sów w ew nętrznych stw orzyć w Rzeszy (stą
m a przesady w stwierdzeniu, że właśnie sło- „M ustergau ).
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W takich warunkach, w tak pojętym „no­
wym życiu” społeczeństwo polskie Z Z. w zu­
pełnej izolacji od wpływów, przemian i ży­
cia politycznego z resztę Kraju, pozbawione 
przywództwa, sproletaryzowane terrorem 
ustawodawstwa o pracy przymusowej, wy­
zute z prawa własności, więc bc-z podstaw 
materialnych musiało owe „nowe życie” po­
znać wpierw i to kosztem ciężkich i krwa­
wych ofiar i doświadczeń mimo, że rzeczy­
wistość niemiecka nie była zagadnieniem 
obcym. Poznanie to, doprowadziło do właś­
ciwej oceny sytuacji i tej oceny nie wolno 
nikomu z zewnętrz, przynajmniej do jej ge­
neralnej zmiany — podważyć a tymbardziej 
lekceważyć. Poznanie to dało społeczeństwu 
Z. Z. możność znalezienia dla siebie pod­
stawy dającej możność jakiejkolwiek 
obrony zagrożonego kompletnę zagładę by­
tu narodoweg'o wpierw w sensie jednostko­
wym, gdyż zbiorowość podlegała totalnym 
metodom eksterminacyjnym, ale w zakresie 
szczególnie germanizacji jednostka — na­
wet nie rodzina — stała i stoi sama oko 
w oko z wrogiem i stopień rozwoju własnej 
świadomości narodowej daje jej moc wy­
trwania. Obrony tej dokonywało ono w ob­
liczu ciężkich ciosów, ale od samego po- 
czętku w poczuciu wielkich dziejowych prze­
obrażeń dla Polski samej, w poczuciu no­
wej okazji rozprawy z Niemcami i ostatecz­
nej likwidacji „pochodu na Wschód”.

Zdobyta postawa dała społeczeństwu ZZ 
taką moc, że w piątym roku niszczycielskiej 
akcji wróg stwierdza swój stopień zagroże­
nia wyższy niż w początku akcji w r. 1939. 
Dunkierka odebrała społeczeństwu wiarę w 
celowość akcji zbrojnej, do czasu odrodze­
nia się siły Aliantów, jako gwaranta real­
ności i celowości wysiłku. Akcję zbrojną 
odtąd z pozycji naczelnej przesunęło spo­
łeczeństwo ZZ. na dalszy plan, widząc w niej 
ukoronowanie zbiorowych odrodzeńczych 
wysiłków w ramach działań wojskowych 
Aliantów. Świadomość ta późno, po cięż­
kich dopiero stratach dotarła do umysłów 
młodzieży, która nie zrezygnowawszy ze 
swych aspiracji, przeszła jednak głębszą 
ewolucję w postawie i w poglądach na me­
tody. Są one diametralnie różne od tych 
głoszonych, czy wyznawanych w GG. Zde­
finiować ją można tak: Postawa pełnej go­
towości bojowej, świadomości swych obo­
wiązków — w wyczekiwaniu momentu wy­
równania sił. W warunkach ZZ akcja bo­
jowa możliwa jest tylko wówczas, jeżeli jed­
nostki ją podejmujące wyłamują się, wy­
kluczają z panujących norm życia, . norm 
prawa i idą w las lub do G. G. Od raz 
powziętej decyzji nie ma powrotu (W obrę­
bie życia ZZ. np. nie do pomyślenia jest

wyjazd w teren na akcję choćby na 2 — 3 
dni).

Uzasadnieniem takiego stanu rzeczy jest:
1. Demaskulizacja społeczeństwa przez 

eksterminację,
wywózki ao Rzeszy najważniejszych 
z punktu wojskowej akcji roczników 
(18 — 35),
rekrutację do robót przyfrontowych 
(OT., Baudienst w swoich mię- 
dzynarod. formacjach roboczych). 
Luftseidienst formowany i szkolony 
na ZZ. działającym na terenie Rze­
szy. Pobór do wojska (Pomorze 
i Śląsk).

2. Rozbicie, całkowite zniszczenie wszyst­
kich ośrodków organizacyjnych, jak 
np. straż pożarna, policja, służba po­
mocnicza, Czerwony Krzyż, które 
możnaby przyjąć za punkt wyjścia za­
lążkowej akcji w najskromniejszych 
rozmiarach.

3. Do precyzji doprowadzony system 
bezpieczeństwa tych terenów, jako 
gwaranta zabezpieczającego i umożli­
wiającego realizację postulatów poli­
tyki narodowościowej. — (trzykrotny 
spis ludności, urzędy stanu cywilne­
go, uniemożliwiające- zmianę doku­
mentów, jak i cały system życia ob­
warowanego tysiącem koniecznych 
formalności biurokratycznej machiny, 
bezwzględnie panujący system pracy 
przymusowej, przed którym nie za­
bezpieczają najlepsze dokumenty na­
wet niemieckie, jeśli miody to woj­
sko, albo praca) — uniemożliwia po­
ruszanie się. '

4. Totalne skoszarowanie społeczeństwa, 
kontrola najszerzej pojętego czynnika 
społecznego niemieckiego/jako .pod- 
s:uwy dla czynników kompetencyj­
nych, paraliżuje nie tylko ruchy orga­
nizacyjne, ale i inicjatywę.

5. Poczucie i świadomość, kruszonej 
wprawdzie systematycznie, ale ciągle 
jeszcze poważnej siły i przewagi mi- 
Gtfrrsej Niemiec tak podkreślanej w 
wypowiedziach radiowych najodpo- 
wiedzialniejszych mężów stanu, prze­
strzegających przed zbytnim opty­
mizmem swoje narody, wewnętrznej 
ich spoistości mimo piekła nalotów 
i sprężystości organizacyjnej — re­
flektuje społeczeństwo przed nie- 
uwzględńiajęcę warunków specyficz­
nych akcją wojskową. Dotychczasowa 
aicc.ia operuje wyłącznie hasłami 
werbalnymi, żąda postawy pokojowej 
nie mogąc realizować akcji bojowej. 
Realizm polityczny, trzeźwość oceny 
położenia przeciwstawia i każe po
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ciężkich dośw iadczeniach i upokorze­
niach, oceniać realnie i w zmacniać 
cięgle jeszcze barykady  m oralne — 
walki i oporu  cyw ilnego, odkładając 
czyn zbrojny do ostatn iej rundy  za­
pasów  światowych.

D la społeczeństw a ZZ. czyn zbrojny, po ­
wstanie, nie w yczerpuje się w bojow ej po­
stawie czy aw anturze zbrojnej. Postaw a uza­
leżniona jest od stanu  przygotow ań o rg a ­
n izacyjnych, wyszkolenia i uzbrojenia, co 
jest wręcz w w arunkach ZZ. niemożliwe. 
Zw racam y tu  uw agę na Pom orze i Śląsk, 
gdzie bazow ać m ożna na rocznikach wcie­
lonych do wojska, czy szkolonych w o rg a ­
nizacji param ilitarnych . W  okręgach ta ­
kich, jak  W ielkopolska, Zagłębie D ębro- 
wieckie, Łódzkie, Ciechanow skie, Płockie, 
m asy m łodzieży nie ko rzysta ją  z m ożności 
technicznego szkolenia się (np. Polakom  nie 
wolno uczyć się szoferki, nie m a też możli­
wości zdobycia tych  w iadom ości nawet 
teoretycznych).

S tąd  wniosek, że w GG. winno się szko­

lić możliwie jaknajintensyw niej młodzież 
w obsłudze traktorów  i sam ochodów , m a­
jąc na względzie, że na ZZ. (jak i w Rze­
szy) praw ie 100%  transportów  cywilnych," 
a 50%  w ojskow ych zaopatrzone jest w ga- 
zogeneratory . Jeśli zaś chodzi o przekaza­
nie sił instruktorskich , wskazane byłoby 
przekazyw anie dowództw w yższych do kie­
row ania większym i obszaram i, do k tórych  
dyspozycji sto i dośw iadczony i ciągle w y­
starczający  elem ent podoficerski. Doświad­
czenie w ykazuje bowiem, że niższy rangą 
dow ódca m iast zagadnieniam i operacy jny­
mi i kierow aniem  całością p rac  p rzygo to ­
w awczych wyżywa się w szkoleniach reg u ­
lam inow ych na poziom ie drużyny, tak, jak ­
by szkolił rekrutów  w norm alnych  w arun­
kach koszarow ych. Przyjm ując za zasadę, 
że elem ent m iejscowy stać  się może pod­
staw ą działań operacy jnych  sił z zew nątrz, 
p rzybyłych  (taka jest ojpinia i takie su ­
gestie), właściwe zadanie spełni najlepiej 
człowiek terenu  pod rozkazam i dowódców, 
związanych z całością- akcji wojskowej.

ZAGADNIENIA ZIEM ZACHODNICH
(część pierwsza)

W  rzeczyw istości polskiej problem y ZZ., 
a  zwłaszcza ich problem atyka w ojenna s ta ­
nowią odrębną całość. Znajom ość i rozum ­
na ocena ich odrębności stanow ią ważny 
współczynnik zarówno w usuw aniu, jak i 
w niwelowaniu skutków w ojny i różnorod­
nych obciążeń okupacji, jak i w cem entow a­
niu oraz wzm acnianiu jedności politycznej 
i kuŁurałnej N arodu  Polskiego. S tąd  po ­
trzeba ustalania problem ów  Ziem Z achod­
nich w życiu polskim .

Zadania wiedzy o ZZ.
W iedza o Z iem iach Z achodnich służyć ma 

dw ojakiem u celowi:
1) Zatarciu  różnic istn iejących w dziedzi­

nie św iatopoglądu i postaw y psychicznej 
między społeczeństw em  zachodnim , środko- 
wopolskim i wschodnim , oraz różnic, jakie 
w ytw orzyły się pod wpływem odm iennych 
system ów  okupacji.

2) uśw iadom ieniu społeczeństw a ogólno­
polskiego o konieczności odegrania przez 
Z. Z. bardziej aktyw nej roli w życiu pań ­
stwowym Polski pow ojennej.

Cel pierwszy osiągnie się przez odpowie­
d n ią  akcję inform acyjną, k tó rej zadanie po ­
lega na zbliżeniu ogółu polskiego do Z. Z. 
dla przysw ojenia ich w artości.

Cel d rug i osiągnięty zostanie dzięki pod­
kreśleniu i zanalizowaniu walorów państwo- 
w otw órczych i o rganizacyjnych zachodniego 
typu  i olaka.

Tym  zasadniczym  zadaniem  wiedzy o Zie­
m iach Z achodnich s to ją  na przeszkodzie w 
psychologicznej ocenie społeczeństw a Pol­
ski środkow ej dwa zagadnienia: tzw. Volks- 
deutschów  i wysiedleńców. O d odpow ied­
niego postaw ienia i w yjaśnieniu obu tych  
problem ów  zależy w dużej m ierze pow o­
dzenie całej akcji inform acyjnej, odnoszącej 
się do ZZ.

Problem  „V olksdeutschów ”

Polacy z terenów  środkow ych, po łudnio­
w ych i w schodnich naszego państw a m uszą 
zdawać sobie sprawę, że na ziem iach p rzy ­
łączonych do Rzeszy stosunki narodow oś­
ciowe posiadają  form ę całkow icie odm ien­
ną. U cisk i gnębienie wszelkich objawów 
polskości doszło tam  do n iespotykanego ni­
gdzie i n igdy natężenia przy  zastosow aniu 
nieznanych do tąd  m etod. O dm iennie też niż 
w reszcie Polski przedstaw ia się na ZZ. 
kwestia t. zw. „V olkdeutschów ” . Podczas 
gdy zgłoszenie się na „V d.” w tzw. GG. no­
si w yraźnie znam iona narodow ej zdrady, bo ­
wiem dokonane zostało dobrow olnie, a nie­
raz d rogą  specjalnych w ysiłków /starań  i za­
biegów ze strony  zainteresow anego — to 
tam , szczególnie zaś na Pom orzu i Śląsku 
Polacy zostali „zniem czeni” bez swej woli 
i przeciw  niej, p rzy  zastosow aniu całego 
apara tu  przym usu od te rro ru  psychicznego
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i fizycznego, aż do śm ierci m ęczeńskiej w 
obozach karnych.

Ludność ZZ. potraktow ana została .jako 
przedm iot. N iem ieckie czynniki party jno- 
państwow e zdecydow ały za nią, kto m a zo­
stać Polakiem  i być skazanym  na w yniszcze­
nie, a kto m a stać się „Niem cem ". Zm uszo­
no do złożenia wniosków, o wpis na N ie­
m iecką Listę N arodow ą ponad 99%  lud­
ności ZZ. (poza W ielkopolską i woj. łódz­
kim). Ten form alny akt niczym  jednak nie 
zmienił stanu  faktycznego:

społeczeństwo polskie pozostało polskie, 
jak było nim zawsze. „Zniem czeni” i „nie- 
zniem czeni” uw ażają sie za jednakich Po­
laków i* są  nimi.

Państwo Polskie nigdy nie uznało i nie 
uzna zmian form alnych w prow adzanych w 
tym  względzie przez okupanta. Poszczegól­
ne w ypadki zdrady  i w yraźnego naruszenia 
interesów  narodu, jak i niegodnej postaw y, 
zbada ono skrupulatn ie i ukarze z całą su ­
rowością, ogół natom iast społeczeństw a ZZ. 
po trak tu je  jako nienaruszenie Polski.

N iezależnie od tych  zasadniczvch, ogól­
nych stw ierdzeń ogół polski m usi sobie zda­
wać spraw ę z tego, że akcją N iem ieckiej 
Listy N arodow ościow ej jest głów nym  obja­
wem na szeroką skalę i z najw yższym  natę­
żeniem przez okupanta prow adzonej walki 
narodow ościow ej, k tórej m etody na poszcze­
gólnych teernach  ZZ. są różne. Szczególnie 
uśw iadom ić sobie należy zasadniczą różni­
ce polityki okupanta z jednej strony_w  sto­
sunku do W ielkopolski wraz z woj. łódzkim, 
z drugiej zaś strony  w stosunku do Pom o­
rza i Śląska. W  pierw szym  w ypadku nie ma 
akcji w ynaradaw iającej (jako zjawiska do­
m inującego i pow szechnego), istnieje na to ­
m iast " polityka bezw zględnej eksterm inacji 
biologicznej, w drugim  zaś w ypadku nie ma 
eksterm inacji biologicznej żywiołu polskiego 
jako zasady, a zato istnieje eksterm inacja 
narodow ościowa za pom ocą akcji V d i NLN. 
Bezwzględnej jednak jednolitości w postę­
pow aniu w roga naw et w g ran icach  jednego 
z dwu w spom nianych członów ZZ. nie ma, 
gdyż praw ie każdy okręg', czy region od­
znacza sie specyficznym i odm ianam i walki 
w roga z N arodem  Polskim.

». Problem  wysiedleńczy
W skutek m asow ych wysiedleń Polaków 

z ZZ., wielka ich ilość znalazła się w tzw. 
Gen. Gub.

W ysiedlenia objęły najrozm aitsze w ar­
stwy. Co praw da najbardziej nimi dotknię­
te były : inteligencja zawodowa, kupiectwo 
i zamożne włościaństwo, nie pom inęły one 
jednak i sfer robotniczych. Poza granicam i 
jako nowej „Rzeszy” w wyniku wysiedleń

znalazła się też spo ra  liczba elembntu p rze­
stępczego i aspołeczneg'o. Ta różnorodność 
socjalna szła w parze z jeszcze większą róż­
norodnością m oralną. To też — nie każdy 
w ysiedlony m usiał być  uosobieniem  cnót, 
choćby i z tego w zględu, że nie zawsze za­
m ożność i w ykształcenie rów na się pa trio ­
tyzm owi i innym  w alorom  obywatelskim . To 
jes t pierw sze stw ierdzenie.

D rugie wiąże się z w arunkam i, w jakich 
znalazła się olbrzym ia w iększość wysiedlo­
nych. W yrw ani ze swego naturalnego śro ­
dowiska, ograbieni ze wszystkiego, co przed- 
siaw iało w artość, zdani zostali na w łasną 
przem yślność, łaskę losu i swego nowego 
otoczenia. Przejście nagłe z zam ożności i d o ­
sta tku  do skrajnej nędzy stanowiło dla nich 
ogrom ny w strząs, k tóry  nie mógł pozostać 
bez pew nych u jem nych skutków  psychicz­
nych, zwłaszcza u natu r słabszych i w raż­
liwszych.

W arunki tak wysoce nienorm alne — uzu- 
[ e! ni one ogólnym i w arunkam i w ojny —- 
Lardzo sp rzy ja ją  w ypaczeniu charakteiów  
i pow staw aniu anim ozji m iędzygrupow ych 
na tle walki o egzystencję, a zwłaszcza, że 
postaw ą tych  ostatn ich  stać  się m ogły róż­
nice i odrębności typów  psychicznych, zwią­
zanych zarówno z czynnikam i psychofizycz­
nym i, jak z historycznym i i socjalno-gospo 
darczym i.

To trzeba mieć na uwadze w ocenie po ­
staw y i w artości w ysiedlonych. Jak  w każ­
dej grupie polskiej są  Polacy źli i dobrzy, 
tak się też rzecz m a nie w większym ani 
w m niejszym  stopniu  z wysiedlonymi.

O kreślenie „w ysiedleńcy” nie ;no ;e  siać 
się synonim em  złego Polaka, gdyż jest to 
zarówno sprzeczne z praw dą jak i z in tere­
sem narodow ym , poniew aż realizuje zam ie­
rzenia w roga, dążącego m. i. rów nież do 
największego skłócenia społeczeństw a p o l ­
skiego.

N iepodobna wreszcie nie zwrócić uwagi 
i na pozytyw ne strony  pobytu  w ysiedlonych 
w nowym dla nich środowisku społecznym . 
Zaaklim atyzowali się oni w m asie i zżv!i 
ze społeczeństw em  miejscowym . W  handlu 
i rzem iośle wypełnili lukę po Żydach. Dzię­
ki swej przedsiębiorczości, zaradności i zm y­
słowi konstrukcji, sum ienności itd. doszli do 
osiągnięć, k tóre stanow ią nowy dorobek m a­
terialny  polskości na tej ziemi. Te cechy 
charak teru  drążą choć niepostrzeżenie swój 
śład w społeczeństw ie miejscowym . N iektó­
rzy z w ysiedlonych i ich placówki pozosta­
ną i po wojnie, łatwiej dzięki temu p rzej­
dziem y w strząs w ywołany pow ojenną pustką 
po Żydach.

W  kw intesencji m iarodajną pow inna być 
teza: Polska jest wspólną w łasnością wszvst-
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k ich  Polaków . N ie  s tw a rza jm y  m ięd zy  so b ą  
sz tu cz n y ch  b a r ie r  i n ie  m ie jm y  p re te n s ji  do  
p o sz c ze g ó ln y c h  p raw , g d y  są  jed n e  o b o ­
w iązki, je d n a  w alka i je d n e  o fia ry l

N iw elow an ie  ró żn ic  i zb liżen ie
R ó żn ice , jak ie  is tn ie ją  m ięd zy  sp o łe cz eń ­

stw em  z ach o d n im  a  o g ó ln o p o lsk im , są  zby t 
g łęb o k ie , b y  n ie  u c ie rp ia ło  n a  ty m  d o b ro  
n a ro d u . W y tw o rz y ły  je  o d rę b n e  p rzeży c ia . 
N ie  b ez  zn aczen ia  b y ł  rów nież  czy n n ik  bio- 
p sy c h icz n y , n a  ZZ. b a rd z ie j jed n o lity , niż w 
re szc ie  P o lsk i e lem en t ra so w y , o ra z  s t ru k ­
tu ra  so c ja ln a .

S p o łeczeń stw o  z ach o d n ie j Po lsk i, p o d o b n ie  
z re sz tą  jak  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  in n y ch  
ziem , p o s ia d a  duże  w ady . N ie  m oże  ono  s ta ­
now ić id ea ln eg o  w zo ru  do n aślad o w an ia , tak  
jak  sp o łeczeń stw o  c a łe j P o lsk i i ono będ zie  
m u sia ło  b y ć  p o d d a n e  W ielkiej akc ji w y ­
chow aw czej.

R ó w nocześn ie  jed n ak  sp o łeczeń stw o  za- 
ch o d n ie  P o lsk i p o s ia d a  sw o is te  w a rto śc i, k tó ­
ry c h  p rz y sw o jen ie  p rzez  re sz tę  sp o łeczeń - 
stwla je s t p o ż ąd a n e . W a r to śc i  te  d o ty cz ą  
życia  p ań stw o w eg o  sp o łeczn eg o .

W a rto śc i,  . jak ie  p o s ia d a  sp o łeczeń stw o  
P o lsk i ś ro d k o w ej, p o łu d n io w ej i w schodnie j, 
o d n o sz ą  się  do  in n y ch  dziedzin  T e  znów  
p o w in n y  b y ć  p rzy sw o jo n e  p rz ez  sp o łeczeń ­
stw o zach o d n ie , k tó re  ich  n ie  p o sia d a . N ie  
p re c y z u ją c  w te j  chw ili p ro g ra m u  w tv m  
k ie ru n k u , stw ie rd z ić  m o żn a  ty lk o  ogó ln ie , 
że naczelnynji zad an iem  o b ecn eg o  o k re su  
p o w inna  s ta ć  się  w zajem n a  w y m ian a  w a r­
tośc i, c e c h u ją c y c h  sp o łeczeń stw o  po lsk ie  p o ­
szczeg ó ln y ch  ob sza ró w . W y m ia n a  to  d o p ro ­
w adzić  m oże  do  w y ró w n an ia  ró żn ic  i do 
z cem en to w an ia  n a ro d u  p o lsk ieg o .

O d n o śn ie  ZZ n a s tąp ić  m oże  to  w reszc ie  
P o lsk i p rzez  g łę b sz e  i sze rsze  p o zn an ie  sp o ­
łeczeń stw a  z ac h o d n ieg o  i to  zarów no  jeg o  
p rzesz ło śc i, jak  i te ra źn ie jszo śc i Poniew aż  
jed n ak  g ru n to w n a  i p e łn a  an a liza  p rzesz łośc i 
ob ecn ie  je s t  n iem ożliw a, w ięc n a leży  ze- 
ś ro d k o w ać  w ysiłek  na  te ra źn ie jszo śc i u c ie ­
k a ją c  się  ty lk o  w w y p a d k ac h  k o n ieczn y ch  
do  o b jaśn ie ń  h is to ry cz n y ch .

Z jaw iskiem  n a jw ażn ie jszy m  te ra ź n ie j­
szo śc i je s t oczyw iście  o k u p a c ja  n iem iecka. 
W  o d n ies ien iu  do  n ie j n a leży  p o ło ży ć  szcze ­
g ó ln y  nac isk  n a  n a s tę p u ją c e  pod staw o w e 
fak ty  i stw ie rd zen ia :

a) ZZ zo sta ły  całkow icie  w ch ło n ię te  p rzez  
o rg a n iz m  p ań stw o w y  n iem ieck i.

J e s t  to  p ie rw sza  w d z ie jach  to ta ln a  p r ó ­
b a  likw idac ji i w ch ło n ięc ia  p a ń stw a  i n a ­
ro d u  p rz ez  jed n eg o  w roga . ZZ o d ra zu  u le ­
g ły  p o d w ó jn e j e k s te rm in ac ji: b io lo g iczn e j 
i p o lity czn e j, p o d czas  g d y  t. zw. G en. G ub. 
w ciąż jeszcze  z n a jd u je  się  w fazie w alki 
p ie rw szeg o  ty p u , p on iew aż  w alka n a ro d o ­

w ościow a zasad n iczo  je s t  tu ta j  w ciąż  z jaw i­
sk iem  ob cy m . T u  g łó w n e  ź ró d ło  o d rę b n o śc i
ZZ i G G .

b) N a  ZZ n ie  m a żad n y ch  dziedzin  ż y ­
cia  _  w p rzec iw ień stw ie  do  G G  — w k tó ­
re  by  n ie  w k ro czy ł w róg . O d e b ra n ie  s p o ­
łeczeń stw u  p o lsk iem u  w ca ło śc i _ p ra w a  
w łasn o śc i, stan o w i jed en  z n a jis to tn ie jsz y ch  
e lem en tó w  te r ro ry s ty c z n e j  p o lity k i o k u p a n ­
ta . W ró g  w nika n aw et w życie  p ry w a tn e  
i o so b is te  P o laków  * a  za ra ze m  w k racza  w 
p ro c e s  b io lo g iczn y  N a ro d u , w y d a jąc  sp e c ­
ja ln e  p rz e p isy  w sp raw ie  zaw ie ran ia  m a ł­
żeństw  p rz ez  Polaków .

c) N a  ZZ zn iszczono  w szystk ie  in s ty tu c je  
p o lsk ie  sp o łeczn e , k u ltu ra ln e  i  ̂g o sp o d a rcz e , 
o p o lity czn y ch  ju ż  n ie  w sp o m in a jąc .
' N a  sk u tek  lik w id ac ji zb io ro w eg o  ży cia  
p o lsk ieg o  na  ZZ p o lsk o ść  ■— zew nętrzn ie  
b io rąc  — jak o  sp o łeczn o ść  n ie  is tn ie je . N isz ­
czen ie  po lsk o śc i m a te ria ln e j i sza ł e k s te r ­
m in a c y jn y  p rz eż y w a n y  w t.zw. G . G ., trw a ł 
tam  o d  p ie rw szy c h  dn i o k u p ac ji i dz iś te r ­
ro r  p o s ia d a  sw ój in s ty tu c jo n iz m  n a  ZZ (p ra ­
wo, p o z y c ja  so c ja ln a  Po laków , p ra ca , m ie­
szk an ie  itd .). W  tzw . G. G . tak  w ażne  c z y n ­
nik i ż y c ia  zb io ro w eg o , jak  u lica  i język , 
szk o ła  i k siążk a  są  w d a lszy m  c ią g u  p o l­
skie, tam  — n iem ieck ie . N a w e t dziecko  p o l­
sk ie ’ s ta ło  się  n a  ZZ w ażn y m  p rzed m io tem  
w alki, stan o w i je j o so b n ą  p o z y c ję  i p ro ­
b lem . W  P o lsce  śro d k o w ej is tn ie je  w reszcie  
b o g a te  życie  p o lity czn e  (p rasa , w ładza  p a ń ­
stw ow a, u jaw n io n a  o p in ia  pub liczn a  itP-)- 
T am  teg o  w szy stk ieg o  n ie  m a. Tam każdy  
w a lczący  P o lak  je s t  sam  w sob ie  i o zk a /cm  
k o m u n ik a tem , d o w ódcą.

d) ZZ u czy n io n o  n ie  ty lk o  częśc ią  sk in  
d ow ą R zeszy , a le  co w ięcej, je j w zorow ym  
o k ręg iem  i po lem  ćw iczeń  n a ro d o w eg o  so c ja ­
lizm u. W  in n y ch  o k rę g a c h  h itle ry zm  mu=- 
s ia ł s ię  liczyć  z tra d y c ją , z in d y w id u aln y m i 
w łaśc iw ościam i te re n u , n ie m ó g ł zaczy n ać  
o d  now a. T o z ro b ić  m ó g ł d o p ie ro  n a  ZZ. po  
u czy n ien iu  z n ich  k u ltu ra ln e j i p o lity czn e j 
p u s ty n i.

W zo ro w o ść  ty c h  o k ręg ó w  ^— do tycz .'' to 
g łów nie  tzw . „o k ręg u  W a r ty  to  je s t W ie l­
k o p o lsk i i w oj. łó d zk ieg o , p o le g a  na:

w y p raco w an iu  w zoro tvych  m eto d  u s tro ju  
i a d m in is trac ji n a ro d o w o  - so c ja lis ty cz n e j 
p rz y  p e łn y m  w p ro w ad zen iu  w życie  zasa- 
d v  a b so lu tn e g o  p rzy w ó d ztw a  p a r ti i  i je j 
p o n ad p ań s tw o w eg o  s tan o w isk a , o raz  na:

w y p raco w an iu  i rea lizo w an iu  w zorow ej 
„ n a ro d o w e j” tak ty k i i p o lity k i an ty p o lsk ie j.

e) G ra n ica  dz ie ląca  ZZ od G G  je s t  g ra ­
n icą  żyw ą — a n ie  sz tu czn ą  lin ią . P o  obu 
je j_ s tro n a c h  ro z c ią g a ją  się  dw a całk iem  o d ­
rę b n e  św ia ty .
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Składają  się na to następu jące fakty:
1. „G G ” jest okupację, ŻZ są  zaś częścią 

składow ą Rzeszy.
2. N a Z Z zniszczona została polskość m a­

terialna. podczas gdy w tzw. GG ona m i­
mo w szystko istnieje.

3. N a ZZ nastąp iła  pełna penetrac ja  i 
przefiltrow anie życia polskiego przez n iem ­
czyznę, w tzw. GG tylko częściowa i b a r­
dzo niedostateczna.

4. Między ZZ a resztą Polski obecnie 
istnieją tylko związki organiczne i uczucio­
we, gdyż typ  życia, jego styl, warunki, tu ­
dzież pozycja ludności polskiej są abso lu t­
nie inne.

5. W  tzw. GG Polacy- z liczby i siłą  fak­
tów są gospodarzam i, ńa ZZ mimo swej 
liczebnej przew agi, przew agi o wiele m niej­
szej niż w GG, znajdują się w roli m niej­
szości skazanej na pełne w ytępienie w ta ­
kiej, czy innej form ie.

f) ZZ to ziemie graniczne w konstelacji 
geopolitycznej z ,r. 1939 . S tąd  form a ucisku 
tam  najsurow sza. Ten sam  los by ł zawsze 
na przestrzeni h istorii udziałem  ziem g ra ­
nicznych.

g) Przez cztery la ta  nastąp ił na ZZ za­
rów no wskutek niszczycielskiego szału 
pierw szych m iesięcy okupacji, jak i poli­
tyki eksterm inacyjnej i wysiedleń ogrom ny 
ubytek najlepszych sił polskich. N atom iast 
w tzw. Gen. Gub. nastąpił wielki ich do­
pływ  (uciekinierzy i w ysiedleni z różnych 
ziem polskich).

D opiero powyższe fakty  i stw ierdzenia n a ­
dają  zjawiskom i zdarzeniom  odnoszącym  
się do polityki okupanta na ZZ jak i do 
postaw y tam tejszego społeczeństw a — 
właściwe w ym iary. Tylko w ten sposób 
ogół polski zdoła zrozum ieć społeczeństwo 
zachodnie, jego sy tuację  i m etody jego wal­
ki z okupantem .

ROBOTNICY POLSCY W RZESZY

Przem ówienie m inistra spraw  w ewnętrz­
nych Banaczyka z dnia 22  czerw ca przez 
radio londyńskie w im ieniu rządu polskie­
go do polskich robotników  przem ysłow ych 
i ro lnych  w N iem czech — zwróciło w sil­
niejszym  stopniu  niż to do tąd  m iało m iej­
sce uw agę świata, a szczególnie społeczeń­
stw a polskiego na wielką część N arodu  Pol­
skiego, k tó ra  żyjąc od lat zdała od kraju  
pędzi niewolniczy żywot w tw ierdzy w ro­
ga, by  w m om encie decydującym  wspólnie 
z ca łą  uciem iężoną E uropą obalić m ury  u- 
cisku i przyczynić się do zwycięstwa W ol­
ności.

Poniżej p rzytaczam y reportaż, m alujący 
życie robotników  polskich w m iastach pó ł­
nocnych: H am burgu, Lubece i Bremie, ja ­
ko pierwszą część większego cyklu.

O bserw acje ogólne
Polak w yjeżdżający z terenu ziem zachod­

nich na teren  właściwej Rzeszy, odczuwa 
w rażenie odprężenia. N a ulicach Rzeszy nie 
widać praw ie policji, ani wojska (wyjąwszy 
inwalidów w ojennych bez rąk lub bez nóg). 
W iększość przechodniów  stanow ią kobiety, 
wszędzie słyszy się na ulicach język cudzo­
ziemców. N ie ma patroli, obław i rewizji 
publicznych. N asilenie kontroli adm inistra- 
cyjno-policyjnej nad Polakam i jest w Po­
znańskim  dw ukrotnie silniejsze, nasilenie 
te rro ru  policyjnego w G ubernii nawet trzy ­
krotnie silniejsze, niż to jest wobec Pola­
ków w Rzeszy.

M ijając w drodze ze wschodu na zachód 
Rzeszy: H am burg i Łabę, m ijam y na tej

linii N iem cy w schodnie i w jeżdżam y do za­
chodnich. U ogólniając nieco m ożna tw ier­
dzić: m ijam y b^iemcy wierne reżimowi, a 
w kraczam y na teren N iem iec opozycyjny. 
Za nam i pozostały: M eklem burg, Pom erania 
i P rusy  W schodnie — prow incje pow stałe 
z podboju, wychowane od wieków w duchu 
junkierskiego m ilitaryzm u.i szowinizmu. Hi­
tler znalazł tu  glebę od wieków przygo to ­
waną. W  czasie w ojny prow incje te, jako 
rolnicze, najm niej ucierpiały . Przede w szyst­
kim jednak najm niej by ły  narażone na bom ­
bardow anie. Jasną  jest rzeczą, że N iem cy 
północno-w schodnie są do tej chwili ostat- 
tnim  pow ażniejszym  rezerw atem  wpływów 
hitlerowskich. W  Prusach  W schodnich m o­
żna jeszcze spotkać typ  N iem ca — inwalidy 
bez ręki, zgłaszającego się znowu do woj­
ska na ochotnika, bo „przecież N iem cy m u­
szą zw yciężyć”.

Ta różnica postaw y ludności uderza na­
wet p rzy  przelo tnej obserwacji w pociągu. 
W  N iem czech w schodnich pasażerowie w 
najbardziej p rzepełn ionych  pociągach za­
chow ują milczenie, nie słyszy sie żadnych 
rozmów, jednakże dość często słyszy się po ­
zdrowienie „Heil H itler”. W  Rzeszy zachod­
niej spotykam y się w pociągu z gdośnymi 
rozm owam i w duchu opozycyjnym  Pozdro­
wienia „Heil H itler” na zachód od H am bur­
ga  nie słyszym y.

O gólne położenie Polaków w m iastach 
północnych

Ilość deportow anych robotników  polskich 
i innych cudzoziemców w H am burgu, Lube-
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ce i Bremie jest jeszcze pokaźna, częściowo 
jednak zm alała w m iarę zam ierania życia 
gospodarczego tych  m iast odciętych od han ­
dlu m orskiego i niszczonych bom bardow a­
niem. Znaczna ilość Polaków zginęła, zbie­
gła, lub została  przerzucona do Rzeszy. 
Ilość pozostałych Polaków m ożna tu  u sta ­
lić w przybliżeniu.

O d roku, po w ywołaniu olbrzym ich znisz­
czeń, lotnictwo alianckie pośw ięca już tcm  
m iastom  portow ym  m niejszą uwagę. 
W  związku z tym  zm ąlał tu  pęd ew akuacyj­
ny, pew na część ludności pow róciła, zm a­
lało także bezpośrednie zagrożenie bezpie­
czeństw a obcokrajowców.

Ludność niem iecka tych  m iast, o trzym ała 
ty tu łem  prem ii, podobnie jak w innych m ia­
stach  zniszczonych bom bam i, zwiększone 
racje  żywnościowe. Z tych  prem iow ych racji 
żyw nościow ych korzysta ją  także robotnicy 
zachodni. W yżyw ienie robotników  ro sy j­
skich jest natom iast skandaliczne. O piera 
Się ono na brukwi i m ałych porc jach  Chle­
ba. (Sytuacja wyżywieniowa Polaków jest 
nieco lepsza od R osjan, jednakże gorsza niż 
robotników  zachodnich.

N astro je  ludności wobec cudzoziemców
N ależy podkreślić, że m iejscowa ludność 

niem iecką stanow ią dziś przede wszystkim 
kobiety, s tarcy  i dzieci. N astro je  tej lud­
ności, załam anej duchow o i w yczerpanej 
nerwowo przez wojnę pow ietrzną charak te­
ryzuje rosnący  z dnia na dzień strach  wo­
bec V -ej kolum ny, za k tó ra  uważa się tu 
wielomilionową rzeszę cudzoziemców. N iem ­
cy ogarnięci są  lękiem, że rzesza ta pew ­
nego dnia w ykorzysta byle okazję, by  roz­
począć dzieło m ordów  i zniszczenia.

Szczególnie duży jest s trach  przed Po­
lakam i, jako aw angardą tej V-ej kolum ny. 
Lęk ten nie w yrósł z doświadczeń życia co ­
dziennego, gdyż skoszarow ani robotnicy  
polscy m ają tu  naogół kontakt z ludnością, '  
zachow ują się popraw nie, a u piacodaw ców  
posiadają naw et opinię najzdolniejszych ro ­
botników w śród cudzoziemców. Lęk ten nie 
w yrósł także ze św iadom ości zbrodni nie­
mieckich w Polsce, gdyż o zbrodniach tych 
N iem iec zachodni nie ma naogół żadnego 
pojęcia. Lęk przed Polakam i w ytw orzyła sa­
m a p ropaganda niem iecka, kolportu jąc od 
T 939 r. setki tysięcy broszur antypolskich 
i odm alowując Polaków, jako elem ent zbrod­
niczy, synonim  barbarzyńskiego „w schodu” , 
zdolny jedynie do rzezi i rabunku,

W  kołach ludności pozostającej jeszcze 
w kontakcie z partią  i adm inistracją lansu­
je się tu ta j stale ostrzeżenie, że „każdy ro ­
botnik polski jest szpiegiem ” i Polaków na­
leży się specjalnie w ystrzegać. N a to ostatnie

ostrzeżenie ogół N iem ców reagu je  już dzi­
siaj obojętnie.

Również pod  kątem  strachu  układa się sto ­
sunek Niem ców do robotników  rosyjskich. 
D oprow adzona do histerii ludność widzi w 
nich z gó ry  aw angardę poprzedzającą n isz­
czycielski pochód  „Iwana” na Rzeszę.

• N iem al całość zniszczeń w H am burgu 
wywołały 4 g igantyczne naloty, z k tórych 
każdy skierow any był przeciw  jednej z czte­
rech  części m iasta. N ajsłabszy był nalot 
ostatni, skierow any przeciw  portow i i dziel­
nicy przem ysłow ej (południow o-zachodniej). 
Stocznie, doki i m agazyny portow e znisz­
czone zostały w 20% . Stocznia „Blohm u. 
V ose” zniszczona została częściowo, stocz­
nia „D eutsche W erft” ocalała. Obydwie są 
czynne i p roduku ją  łodzie podw odne, oraz 
m niejsze jednostki m arynarki.

N atom iast w schodnia część H am burga 
zniesiona została z pow ierzchni ziemi. O gó­
łem H am burg zniszczony został w 70% , 
w tym  najbardziej ucierp iały  dzielnice 
mieszkalne.

Pewna ilość ew akuow anych N iem ców  w ró­
ciła i usiłuje zainstalow ać się w H am bur­
gu. N iektórzy odrem ontow ali sobie w zbu­
rzonych  dom ach jakąś ocalałą izbę lub ko­
ry tarz , inni przerobili piwnice na nory  
mieszkalne. Takie wyjście woleli oni od za­
mieszkiwania po folw arkach i zagrodach 
chłopskich w Pom eranii, gdzie — jak tw ier­
dzą — znosili tylko niew ygody i upoko­
rzenia.

Jak  obliczają, w H am burgu m ieszka obec­
ni niewiele ponad pół m iliona mieszkańców. 
W ygląd  m iasta jest straszny. O calały dom  
lub g rupa  domów sterczą z zaleka i rzuca­
ją  się w oczy na tle rum owisk Tylko w 
n iektórych punktach  usuw any jest gruz, by 
na tym  m iejscu wznieść drew niane baraki. 
N a zaludnionych jeszcze ulicach widzi się 
głównie kobiety, nadto młodzież z m ary ­
narki wojennej w wieku 17 — 18  lat.

Specjalne drużyny  robocze zain idn ione są 
w ruinach przy dem ontowaniu urządzeń in­
stalacyjnych. Zdem ontowane insralacje zWo- 
zi się na w yznaczone m iejsce, skąd  zdatne 
do użytku części w ybierają ci N iem cy, k tó ­
rzy  próbu ją  znowu się urządzić w H am ­
burgu.

U rzędow a lista zabitych przy  bom bardo­
w aniu H am burga zaw ierała około 5 0 .000  
nazwisk. Faktyczna liczba ofiar, zwłaszcza 
niew ydobytych, jest bez porów nania większa.

Polaków jest jeszcze w H am burgu parę 
tysięcy, częściowo są to byli jeńcy  ze s ta ­
lagów. Znaczna liczba Polaków zbiegła. 
Cześć została przychw ycona w drodze. 
Traktow ano ich łagodniejj niż zazwyczaj, 
często odstawiano bez kary  na miejsce p ra ­
cy, grożąc obozem dopiero w razie ponow-
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nej p ró b y  uc ieczk i. S to su n ek  do  Po laków  
u leg ł po  n a lo ta ch  p o p ra w ie  p o d  n ie je d n y m  
w zględem .

O s tre  re p re s je  s to so w an e  są  w H a m b u rg u  
w obec jeńców  w łosk ich , jak o  ty ch , k tó rzy  
o p a rli się  w ezw aniu  w stąp ien ia  do  oddzia łów  
M usso lin ieg o . Jeń có w  ty c h  uży w a  się  do 
c iężk ich  i u p o k a rz a ją c y c h  ro b ó t (w yw ózka 
śm ieci, g ru zu ). P o d  k a rą  zab ro n io n e  je s t  p o ­
d aw an ie  im  c h leb a  lu b  p ap ie ro só w .

1 L ubeka

N a jw ięk sze  zn iszczen ie, sp o w o d o w an e  ju ż  
p rz e d  ro k iem , sp o ty k a  się  w c e n tru m  m ia ­
sta . C a łe  u lice  p rz e s ta ły  istn ieć . Z n iszczen ia  
n ie  są  jed n a k  w ska li h a m b u rsk ie j lub  b e r ­
lińskiej! ro zm iaram i p rz y p o m in a ją  one  r a ­
cze j w arszaw sk ie . Z n iszczen iu  u leg ło  2 5 %  
m ias ta . W  sam y m  m ieśc ie  zn iszczone  f a b ry ­
ki z a s tę p u je  się  now ym i, w k tó ry c h  w ięk­
szo ść  k o n d y g n a c ji u k ry ta  je s t  p o d  z iem ią. 
S ą  to  p rzew ażn ie  fa b ry k i b ro n i (k ró tk ie j) 
i am u n ic ji. W  fa b ry k a c h  ty c h  p ra c u je  zn acz­
n a  ilość  cudzoziem ców , zw łaszcza ko b ie t, 
w ś ró d  n ich  tak że  Polki. W  jed n e j z fa b ry k  
zg in ę ło  n iedaw no  n a  sk u tek  eksp lozji 1 5 %  
z a tru d n io n y c h  razem  ro b o tn ic  p o lsk ich .

L u b ek a  u s ia n a  je s t g n iazd am i a rty le rii 
p rzec iw lo tn icze j. P o zy c je  a r ty le ry jsk ie  sp o ­
ty k a  się  w c a ły m  m ieśc ie , co 1 0 0  — 1 5 0  
m etrów ! O b s łu g ę  stan o w i p rzew ażn ie  m ło ­
dzież w w ieku szko lnym .

O d zw ierc iad len iem  n a stro jó w  p o lity c z ­
n y c h  m ie jsco w ej lu d n o śc i je s t o b razek  n a s tę ­
p u jąc y : w p rz ep e łn io n y m  p o c ią g u  p rz e d  L u­
b ek ą  to czy  się  za  d n ia  g ło śn a  d y sk u s ja  na  
tem a t k o ń ca  w o jny . „Tak, czy  in acze j p rz e ­
g ra liśm y , n a  cóż  w ięc te n  roz lew  krw i 
o b u rz a ją  się  p asaże ro w ie . „O  g d y b y ś  ci A n ­
g licy  p rzy sz li jak  n a jp rę d z e j” . N a s tę p u je  
chw ila  c iszy , p rz e ry w a  ją  p io sen k a  k o le ja ­
rza  n iem ieck iego  w ra ca jąc eg o  ze słu żb y  do 
dom u: „A lles g e h t v o riib e r, a lles g e h t vor- 
be i — zu ers t g e h t d e r F iih re r  u n d  d a ra n  
d ie  P a r te i” .

M ia ra  d ro ż y zn y  i d e p rec ja c ji p ien iąd za  jes t 
in n y  fak t. P rz e d  d w o rcem  g łó w y n m  w  ̂ L u­
b e ce  (n iezn iszczonym ) żo łn ierz  n iem ieck i 
sp rz ed a je  jak ie jś  ro b o tn ic y  p o ł k ilg ram a  
c z a rn eg o  ch leb a  ż ąd a ją c  zań  2 0  K m .

Po laków  je s t  w L u b ece  około  T 0 .0 0 0 . Z a­
k w a tero w an i są  on i p rzew ażn ie  w obozach  
p rz y fa b ry c z n y c h  (G em ein sch afts lag er). P o lo ­
wa tak ieg o  oboz.u p rz ez n ac zo n a  jes t z re g u ­
ły  d la  ro b o tn ik ó w  z ach o d n ich  (A n landerla- 
srer), d ru g a  po ło w a  d la  R o sjan  (O stlag er). 
K u chn ie  d la  obu  obozów  są  zu p ełn ie  ró ż ­
ne. P o lacy  z ziem  zach o d n ich  i z G G . za ­
k w atero w an i są  p rzew ażn ie  razem  z r o b o t­
n ikam i zachodn im i. Je d n a k  w b a ra k a c h  
„w sch o d n ich ” z n a jd u je  się  także  pew na

ilo ść  Po laków  zza B ugu  lu b  z g łęb i R osji, 
k tó rz y  p rz y z n a ją  się  do - po lsk o śc i, jed n ak  
zaliczen i są  do  R o sjan  i n o szą  naszyw kę 
„ O s t” , a  n ie  „ P ” . U k ra iń c y , jak o  o so b n a  
g ru p a  n a ro d o w o śc io w a  zn ik a ją , t ra k tu je  się  
ich  o b ecn ie  p o g a rd liw ie  n a  rów ni z re sz tą  
R o sjan . Je d n a k  w y b ra n y c h  U k ra iń có w  szk o ­
lą  N iem cy  w L u b ece  n a  p o m o cn icze  o d d z ia ­
ły  p o licy jn e . P o la cy  p o zo staw ien i są  o b ec ­
n ie  w sp o k o ju . P ro p a g a n d a  a n ty p o lsk a  z a ­
m ilk ła, n ie  m a n a c isk u  w k ie ru n k u  volks- 
d eu tsch o w an ia  lub  w stęp o w an ia  do  W e h r ­
m ach tu . W ięk szo ść  Po laków  w L u b ece  c h o ­
dzi b ez  zn aczk a  ,,P” . L u d n o ść  P o lak o m  nie 
u fa , z d ru g ie j s tro n y  u s iłu je  ich  so b ie  z jed ­
nać. R az  w m iesiącu  o d b y w a ją  się  o so b n e  
n ab o żeń stw a  .d la  Po laków , w sp ó ln a  spow iedź  
i c h rz e s t dz ieci p o lsk ich . Poniew aż zaw ie­
ra n ie  m ałżeń stw  m ięd zy  P o lak am i w c a łe j 
R zeszy  je s t  zakazan e , są  to  p raw ie  w stu  
p ro c e n ta c h  dz ieci n ieślubne .

N a s tro je  w śró d  Po laków  są  o p ty m is ty c z ­
ne. W ra z  z re sz tą  cu dzoziem ców  P o lacy  
w ierzą , że lad a  dz ień  n a s tą p i oczek iw ana  
inw azja  n a  w schodzie  i w yzw olenie.

B rem a

C e n tru m  m iasta  zn iszczone  zo sta ło  w 3 0 % . 
Je s t  to  g łów nie  re zu lta t o lb rzy m ieg o  n a lo ­
tu  z g ru d n ia  1 9 4 3  r., k ied y  to  2 .5 0 0  d o ­
m ów  p a d ło  p a s tw ą  p o ż a ru  o d  bo m b . S p ro ­
w adzone  z okolicy , a  n aw et z Ham burga^, 
s tra że  p o ż a rn e  n ie  m o g ły  in te rw en iow ać 
z p o w o d u  b ra k u  w ody.

S to su n k o w o  n iew ielką liczbę g ig a n ty c z ­
n y c h  n a lo tó w  n iszczy cie lsk ich  tłu m aczą  so ­
b ie  w B rem ie w y d łu żo n y m  k sz ta łtem  m ia ­
sta , zw iększa jącym  ry z y k o  i s tra ty  a lianck ie . 
B rem a  a la rm o w an a  je s t jed n a k  n ieu s ta n n ie  
p rze lo tam i i n a lo tam i n ę k a jący m i. T ak  jak  
w B erlin ie  i w B rem ie  lu d n o ść  cyw ilna  n ie  
ro z b ie ra  się  ju ż  od  sz e re g u  m iesięcy  u d a ­
jąc  sie  n a  p o czy n ek . C zasam i je s t w n o ­
cy 3  — 4 a larm ów .

W  czasie  d z ien n y ch  n a lo tó w  sam o lo ty  
a lian ck ie  często  o strze liw u ją  m ias to  z a rm a ­
tek  i b ro n i m aszy n o w ej. A rty le r ia  zen ito ­
w a Bremy/ je s t c zy n n a  p raw ie  co dzienn ie . 
W  c a lv ch  N iem czech  p ó łn o c n y c h  o s trz e li­
w ane są  p rz ez  a lian tów  za dn ia  rów nież  
w szystk ie  p o c iąg i. N ieo strze liw an y  p o c iąg , 
k tó ry  n ie  p rzy w o zi z ab ity ch  i ra n n y c h , u- 
w ażan y  jes t za b a rd zo  szczęśliw y N a s tro je  
w ca ły m  m ieśc ie  w y b itn ie  o p o zy cy jn e  i a n ­
ty h itle ro w sk ie . K iedy  w sc h ro n a c h  o czek u ­
je  się  n a lo tu , p a d a ją  g ło śn e  z ło rzeczen ia: 
..C zem u nie lecą  n a  B erlin , lub  n a  P ru sy  
W sch o d n ie , g d z ie  p rzec ież  je s t g łó w n a  kw a­
te ra ? ”

N ien aw iść  do  a lian tów  za zn iszczen ia  
idzie tu  w p a rze  z n iec ierp liw ym  w ycze-
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kiw aniem  na inwazję, k tó ra  w reszcie położy 
k res wojnie. O bawa p rzed  Sow ietam i nie w y­
stępuje  tu. Ludność nie w ierzy, by  bolsze­
wicy m ogli dojść tak daleko.

Z pośród  robotników  cudzoziem skich spo ­
tyka się tu  przew ażnie Francuzów , Belgów 
i H olendrów . N astaw ienie Belgów i H olen­
drów  jes t w ybitnie proangielskie. W ielu 
z nich  zdołało przem ycić się z Brem y i H am ­
b u rga  na szwedzkich statkach  do Anglii.

K obiet tych  narodow ości jes t niedużo. 
T łum aczy się to tym , że na terenie F rancji, 
Belgii i H olandii kobiety naogół są  zwol­
nione od przym usow ej rek ru tac ji na roboty  
do Rzeszy. Jad ę  zatem  tylko nieliczne o- 
chotniczki. Tego rodzaju  ochotniczki są  „na 
indeksie”, ich w spólplem ieńcy — mężczyźni 
odnoszę się do n ich pogardliw ie i bo jko­
tu ją  je.Ł

Pod skalpel
NIEMCY O PARTYZANTACH

Jednak te rro r nie pom aga. I na Ziem iach 
Z achodnich pojaw ili się polscy partyzanci. 
N aw et już w gazetach .o nich się pisze, tak 
stali się dokuczliwil

„O berschl. Z tg .” (Nr. 121) zam ieściła re ­
portaż  o ''dz ia ła lności niem ieckiej straży 
granicznej, w k tórym  w dość patetycznych  
słow ach odm alowano grozę walki z p a rty ­
zantam i.

„Jakże mało się mówi dziś i wie o g ia- 
nicznej straży  celnej, o tej straży , k tórej 
w kład w ojenny jest ogrom ny, o tych  ty s ią ­
cach ludzi, którzy  p ilnuję granic Rzeszy 
p rzed szm ugleram i, agentam i naszych w ro­
gów, bandam i bolszewickimi.

„Celna straż  graniczna na wschodzie.... 
k tóż wie, ile trudu  i odwagi, ile zim nej krwi 
i zdecydow ania trzeba, aby stawić czoło, 
straszliw ym  banidom. O to co podaje jeden 
z dowódców straży  granicznej: ...Dalszy
w zrost niebezpieczeństwa ze stro n y  band. 
N a w szystkjch posterunkach  straży  gran icz­
nej zarządzono ostre pogotow ie. S trażnicy 
śpię już tylko w ubraniach . N iem al codzien­
nie dochodzi do walk z bandami-

„Bandyci sę coraz lepiej uzbrojeni. Ich 
broń pochodzi częściowo z lasów, gdzie by ­
ła ukry ta  od początku wojny, częściowo zaś 
dostarczają  je j skoczkowie spadochronow i. 
M ają już granatn ik i i działka. O taczają  p o ­
sterunki straży  granicznej, przeryw ają p o ­
łączenia telefoniczne, doprow adzają do wal­
ki na śm ierć i życie.

„Mimo iż wprowjadzono silne konwoje, 
ciągłe napady na transporty  trw ają. Tak 
naprzykład  napadli bandyci na pociąg, w 
którym  jechałem . W śród  gęstego lasu za­
czął nas p rażyć ogień karabinów  m aszyno 
wych, rozległy się huki granatów . C how a­
m y się do rowu, jednakże ogień jest tak 
silny, że m usim y się wycofać. Mój kolega 
pada koło mnie, trafiony. W reszcie nadcho­
dzą posiłki. Ponieśliśm y stra ty , ale napad 
został odparty .

K reisleiter czyli kreis-szpicel

B ardzo trafn ie  i bez ogródek określono 
w „D anziger V orposten” (nr. 159) w art. 
pt. „Rozdzielone d ro g i” funkcje i zadania 
K reisleitera: „K reileiter dba o ogólną linię 
polityczną, chw ytając w swej dłoni i kształ­
tu jąc dusze ludzkie (ściśle b iorąc może to 
uczynić tylko z duszam i niem ieckim i — dop. 
nasz). Poza tym  zadaniem  jego  jest węsze­
nie i szukania. Zauważa on w szystko co się 
dzieje w śród ludzi i daje znać władzy wyż­
szej. Spełnia w ten sposób pożyteczny u- 
czynek.

A frika gau
..O berschlesische Z eitung” (nr. 100) p rzy ­

nosi w iadom ość o zorganizow aniu na te re ­
nie Śląska przez R eichsarbeitsd ienst szere­
gu kursów  języka niem ieckiego. Stało się 
to konieczne przede wszystkim dlatego, że 
porozum ienie się robotn ika cudzoziem skie­
go z przodow nikiem  N iem cem  baz znajo­
m ości pierw szego języka niem ieckiego było 
niesłychanie trudne, p rzy  czym  niezrozum ie­
nie przez robotnika cudzoziem skiego do­
prow adzało do złego i niewłaściwego w y­
konyw ania przez robotnika cudzoziem kiego 
zleconej m u p racy . Ze względu na brak  fa ­
chow ych sił nauczycielskich funkcje w ykła­
dowców pełnią jednostki inteligentniejsze 
z pośród  robotników . Założeniem  wyżej 
w spom nianych kursów  jest bynajm niej nie 
pełne opanow anie języka niem ieckiego, lecz 
zdobycie pew nego m inim alnego zasobu 
słów i w yrażeń, w ystarczających do wza­
jem nego porozum ienia się. „Środkiem  p o ­
m ocniczym  jest tu ta j jeszcze gestykulacja”.

„N iew inni” N iem cy
W  „D eutsche R undschau” (nr. 114) uka­

zał się artyku ł, pośw ięcony jubileuszowi 
50-lecia niem ieckiego klubu w ioślarskiego 
„Prith jof” w Bydgoszczy. W  artykule pod­
kreślono, że klub ten za czasów polskich był
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głów nym  ośrodkiem , skupiającym  bojow ni­
ków niem czyzny. . .

P rzekonaliśm y się o tym  3 w rześnia tk o y  
r„ k iedy z zabudow ań klubu padły  strzały  
cło cofających  się oddziałów w ojska polskie- 
f fO.

W  sam ym  piśm ie (nr. 91) pokazała się
taka notatka: n  , ,

„Fordon. Rolnik G ustaw  H agen w ra lsch  
koło F ordonu  obchodzi dziś swoje 8 5  u ro ­
dziny. Jub ila t pochodzi z osiadłej _ tu  od 
daw na rodziny chłopskiej i za czasów pol­
skich wiernie w ytrw ał na swoim zagonie. 
Z gó rą  50  la t czy ta  stale D. R .”

Ciekawe, że w ytrw ał mimo „okropnego 
te r ro ru ”. I że „ te rro r” ten nie spowodował 
zlikwidowania hakaty  stycznej „D eutsche
Rundschau!

N aw et pow ietrze jest u rd tu tsch !
N a tem at niem ieckości Łodzi p isał „O ber- 

schlesische Z tg .” (nr. 132):
„Kiedy żydzi opuścili serce m iasta i p rze­

nieśli się tam  gdzie należało, do ghetta  (I), 
k iedy Polacy zajęli przydzieloną im dziel­
nicę, a w mieście Litzman, zatrzym yw ało 
się coraz więcej przesiedleńców, pow racają­
cych do Rzeszy, do których^ przyłączali się 
N iem cy z Rzeszy właściwej, w tedy udało 
się w spólnym i siłam i zmyć i uprzątnąć 
w szystek brud, usunąć w szystko cbce i od­
rażające. A potem , wraz z niemieckim^ po­
rządkiem , powiało nad m iastem  tchnienie 
zdrowego, niem ieckiego pow ietrza (!) i o- 
rzeźwiło pędzące bezustannie naprzód  ży­
cie siedm iokilom etrowa ulica Adolfa H itle­
ra. O żyły niezliczone fabryki, w k tórych  
wre praca. O tw arty  został tea tr ^niemiecki, 
i sale koncertow e: ku ltu ra  kw itnie” .

G dynia p ragerm ańskim  miastem  
P. t.: Istota niem ieckiego w schodu” za­

mieścił „Ltzm. Z tg.” (nr. 133) artykuł, w 
którym  m. in. czytam y: „W  połowie ubie­
głego stulecia odkopano na W ołyniu  żela­

zną dzidę germ ańską pok ry tą  sw astykam i 
i runam i . pochodzącą z trzeciego wieku na­
szej ery. Ta pam iątka starog recka  pochodzi 
z czasów, kiedy Goci stali tw ardo na w schod­
niej gran icy  Rzeszy starogerm ańskiej, tak 
jak dziś sto ją  tam  nasi żołnierze. Plem iona 
G otów opanow ały w tedy wschód, napływ a­
jąc od strony  m orza B ałtyckiego i C zarne­
go i usadow iły się w K raju W arty , zakła­
dając tam  pierwsze osiedla. Tak pow stał 
G dańsk i G dynia — pragerm ańskie m ia­
sto  (!), k tóre  F iih rer nazwał dziś Portem  G o­
tów (G ottenhafen)”.

Jeśli wiek dw udziesty zaliczym y do okre­
su prehisto rycznego , to ostatecznie m ożnaby 
jeszcze dyskutow ać nad  tym , czy G dynia 
by ła  czy nie by ła  m iastem  germ ańskim . 
Jedno jest wszakże pewne: O becni N iem cy 
są  bardzo pre h istoryczni i bardzo p ra  g e r­
m ańscy... N ie zazdrościm y im tego.

Plus catholique que le Pape...
Pismo „Der G esellige” (nr. 85) um ieści­

ło artykuł w stępny pt. „Polak nie znosi Ży­
dów. Klucz do konfliktu polsko-sow ieckiego” . 
C zytam y tam  o żydach: „Szczyt bezczel­
ności osiągnęli oni okrągło  dziesięć lat te ­
mu, kiedy ośmielili się p rzypuścić bez­
w stydny i bezczelny atak  przeciwko kościo­
łowi katolickiem u w Polsce. Bezczelność tę 
w arto sobie przypom nieć dzisiaj, k iedy Po­
lacy m ają być przez „wolne” dem okracje 
zmuszeni do oddania się w jarzm o sowiec­
kiego ęydostw a”.

N astępu je  opis zjawienia się delegacji ra ­
binów u kardynała  Rakowskiego w czerw ­
cu 19 3 4  roku, poczem  taka ocena odpo­
wiedzi kardynała: „K ardynał Rakowski dał 
p rzyby łym  do niego (rabinom odpowiedź 
tak m ocną i nieupiększoną, że podobna ni­
gdzie się w ow ych czasach żydom  nie zda­
rzy ła”. . . .

N igdzie? Ani nawet w sam ej Antysem icji, 
trzeciej Rzeszy? W idocznie cenzor musiał 
się zdrzem nąć, skoro pozwolił autorow i tak 
się zagalopować.

Z PIERWSZEJ LINII FRONTU
W ZN O W IEN IE I SPO TĘG O W A N IE AKCJI 

W YSIEDLEŃCZEJ
Ziemie Zachodnie, a szczególnie W ielko­

polska, sta ją  się ostatnio widownią nowej 
potw ornej zbrodni niem ieckiej. N a niewi­
dzianą do tąd  skalę rozpoczęli N iem cy w g o ­
rączkow ym  tem pie masowe w ysiedlanie lud­
ności polskiej w głęb Rzeszy, do Francji, 
szczególnie do Alzacji i Lotaryngii, oraz do 
A ustrii. Bez przerw y odchodzą przepełnio­
ne pociągi wysiedleńców. Pustoszeją wioski,

bo wysiedlanie odbywa się totalnie. W  cią­
gu dw udziestu m inut nie pozostaje we wfsi 
ani jedna żywa dusza ludzka, a puszczone 
sam opas bydło m arnieje.

A kcja wysiedleńcza w W ielkopolsce i woj. 
łódzkim potęguje  się z dnia na dzień. Roz­
m iaram i i form ą przypom ina ona całkowicie 
masowe wysiedlanie ludności p ilsk ie j w la­
tach  19 3 9 /4 0 . W  akcji tej przejaw ia się 
zdecydow ana wola zredukow ania siły pol­
skości do minim um ustalonego rac ją  stanu,
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.jaką dyktuje rosnące niebezpieczeństwo klę­
ski. Równocześnie m nożę się oznaki w yda­
jące  się wskazywać na chęć podjęcia próby  
częściowej likwidacji elem entu polskiego, 
m etodam i, zastosow anym i już wobec żydów. 
Szeregow anie elem entu ludzkiego w obozie 
przesiedleńczym  w Łodzi i n ieznany dotąd 
los starców  i ułom nych, których wydziela 
się tam  z całości grupy , budzę pow ażny 
niepokój. A kcja w ysiedleńcza, prow adzona 
od trzech tygodni, zm ienia już dziś w spo ­
sób zasadniczy struk tu rę  narodow ościow ą 
W ielkopolski i woj. łódzkiego. Potężnieją­
cem u stale ubytkow i liczbowemu ludności pol­
skiej tow arzyszy silny wzrost liczby N iem ­
ców, wskutek kierow ania na Ziemie Z acho­
dnie uchodźczej fali niem ieckiej ze W scho­
du i Rzeszy. M. in. okólnik rządu G eneral- 
neg'0  G ubernatorstw a k ieru je V olksdeut- 
schów i osoby pochodzenia niem ieckiego 
z dystryk tu  G alicja, do W ielkopolski i woj. 
łódzkiego. A kcja w ysiedleńcza w ym aga w 
interesie narodow ym  i państwow ym  silnego 
p ro testu  Rządu R. P. p rzed  św iatem  i zapo­
wiedzi reakcji,

Ludność polska na ZZ. żyje w ustawicznej 
grozie, spędzając .noce bezsennie p rzy  spa­
kow anych tobołkach. M łodzież ukryw a się w 
zbożu. W ysiedlenia objęły nie tvlko wieś, 
ale i m iasteczka. W ysiedlono 9 0 0  osób, już 
połow ę ludności polskiej Czem pina, O strze ­
szowa, Kępna, Zdun, Sulm ierzyc, Raszkowa, 
G rabow a, M ikstatu i w szystkich okolicznych 
wsi. Z okolic T rzem eszna wysiedlono w c ią­
gu  tygodnia ponad 150  rodzin.

Silne w ysiedlania trw ają zwłaszcza w po­
w iatach leszczyńskim  i wrzesińskim . Z pow. 
tureckiego wysiedleniu m a ulec 50%  lud­
ności polskiej. Z pow. kutnow skiego wywo­
zi się głów nie osoby starsze wiekiem. Po­
ważne zaniepokojenie w śród ludności ślą­
skiej w ywołała zapowiedź ewakuowania 
dzieci wgjąb N iem iec w w ypadku bom bar­
dowania Śląska. Ludność obawia się, że wy­
wózka ta  ma na celu przede wszystkim g e r­
m anizację. N a Śląsk przesiedla się N iem ­
ców z Rzeszy.

O ddziały policyjne, foi'macje SA itp. ob­
staw iają w szystkie ulice, w strzym ują prze­
jazd i usuw ają Polaków z mieszkań. W y ­
siedleńcom  wolno zabrać tylko m ałą ilość 
najniezbędniejszych rzeczy, |a w gotów ce 
10 RM. O puszczone m ieszkania zostają 
opieczętowane. W  większości tranpo rty  w y­
siedleńców kieruje się do obozu w Łodzi, 
gdzie następuje segregacja  m ateriału  ludz­
kiego.

Często zmusza się w ysiedlonych do pod­
pisania oświadczenia, że w yjeżdżają na wła­
sne życzenie. A kcja wysiedlania w prowadzi­

ła kom pletne zam ieszanie w przem yśle i 
rolnictwie. W iele zakładów przem ysłow ych 
i ogrom na ilość sklepów została un ierucho­
m iona lub zam knięta z b raku  obsługi i p e r­
sonelu. N a w siach m ałe gospodarstw a ro l­
ne obejm ują N iem cy czarnom orscy. W  wię­
kszych gospodarstw ach naogół pozostaw io­
no pracow ników  polskich, aby uchronić je 
p rzed dew astacją. Równocześnie z akcją 
wysiedlania w pow. kępińskim  otw arto z p o ­
w rotem  w pisy na N iem iecką Listę N arodo ­
wą. Ludność polska propozycje wpisu od­
rzuca.

R ównocześnie z tą  akcją na sile przybiera  
te rro r. W  wielu w siach w W ielkopolsce roz­
mieszczono karabiny maszynowe. N a te re ­
nie całych ZZ. trw ają masowe aresztow ania 
ludności polskiej. W  O strow ie W lkp. aresz­
tow ano 6 0  osób, w O strzeszow ie 7, w Ple­
szewie, Kępnie, Łodzi. K ontrola ruchu  na 
drbgach  i szosach została ogrom nie wzmo­
żona. Sieć patro li powiększono kilkakrotnie. 
N a terenie powiatów przyłączonych do Prus 
W schodnich, szaleje krwawy terro r. W ię­
zienia w B iałym stoku i Łomży są  p rzepeł­
nione. W  liczącym  ok. 3 .0 0 0  mieszkańców 
m iasteczku W izna w pow. łom żyńskim  a- 
resztow ano 1 .500  osób. W  form alnych po­
low aniach N iem cy ro ^ trze liw u ją  na m iej­
scu w szystkich p rzy łapanych  na drogach. Za 
przenocow anie obcych osób m orduje się ca ­
łe rodziny i pali dom y. O ficjalnie podaw a­
ną p rzyczyną krw awego te rro ru  były  zam a­
chy na kilku oficerów niem ieckich w okoli­
cach Łom ży i B iałegostoku, oraz zastrzele­
nie w. dniu 10  bm. szefa G estapo na pow. 
łom żyński. W  sam ej Łom ży aresztow ano 
1.30Ó osób. Krwawy te rro r G estapo wywo­
łał w dniu 13 b. m. zbrojny opór zrozpa­
czonej ludności. W  czasie walki 20  żan­
darm ów  poległo. M iasto otoczone jest sil­
nym  kordonem  żandarm erii, w jazd i wyjazd 
zabroniony. W iele szczegółów wskazuje na 
to, iż odbyw ają się pod m iastem  egzekucje 
aresztow anych.

C harak terystyczne dla nastrpjów  niem iec­
kich zarządzenie w ydano w Poznaniu. Rok 
szkolny skrócono tu  o miesiąc, w akacje roz­
poczęły się już 15 czerwca.

O becna faza antypolskiego kursu  na ZZ. 
w ym aga analizy, w ykazującej jego bezpo­
średnie cele polityczne. Kiedy na innych te ­
renach  okupow anych N iem cy przygotow ują 
ew akuację, sto su ją  te rro r i szukają p latfor­
m y zbieżności interesów  (wspólna obrona 
przed naw ałą bolszewicką) na ZZ w szyst­
kie wysiłki skierow uje się ku zlikwidowaniu 
niebezpieczeństwa polskiego. Założeniem 
akcji tej jest, iż likwidacja m usi być doko­
nana przed generalną rozpraw ą m ilitarną tak 
na  zachodzie, jak na wschodzie, gdyż w
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okresie decydującej p róby  sy tuacja  ta  m u­
si być dla Rzeszy jasna.

W  przyspieszonym  tem pie tw orzy się 
więc ta k i ,s ta n  faktyczny, k tó ry  św iadczyć 
m a o niem ieckości tych  Ziem, gw arantow ać 
ich nierozerw alność z Rzeszę, na w ypadek 
nieprzew idzianych trudności po litycznych i 
uchronić od wszelkich niespodzianek (po­
wstanie) ze strony  żywiołu polskiego.

Cele dalsze to  stw orzenia placówek dla 
przesiedleńców  ze W schodu i uzupełnienie 
sił roboczych w Rzeszy. Żywioł polski ZZ, 
dziesięciom ilionowa m asa Polaków, podda­
ny jest więc nowemu spotęgow anem u ciśnie­
niu m etod prześladow czych i to w silniej­
szej niż do tąd  izolacji. Część społeczeństw a 
objęta akcją germ anizacy jną poddana jest 
w zmożonem u naciskowi. D otyczy to zwła­
szcza dzieci i młodzieży.

Spotęgow anie izolacji osiąga się w osta t­
nim  czasie przez wzmocnienie załóg g ra ­
nicznych i silną akcję kontro lną w pasie 
p rzygran icznym  głów nie zaś w punktach  
przepustkow ych. D aje się również zauw a­
żyć wzrost te rro ru  w dziedzinie p racy. 
W  stosunku do Polaków opornych  stosuje 
się niebyw ały przym us. W szystkie próby 
odm ow y w akcji germ anizacyjnej p rzy jm o­
wane są  zgóry, jako działanie zorganizow a­
ne, kierow ane z zew nątrz. N a całym  terenie 
ZZ. utw orzono obozy szkoleniowe dla m ło­
dzieży od lat 10  do 14 obojga płci z g iu - 
py III N iem ieckiej L isty N arodow ej. N a Po­
m orzu zainaugurow ano akcję zw rotu skon­
fiskowanej w łasności członkom  grupy  III tej 
listy. Prawo dysponow ania w łasnością było 
do tąd  zawieszone. Pierwsze akty nadawcze 
w form ie uroczystej odbyły się w G rudzią­
dzu.

Za jazdę na gapę do obozu.
„Ltzb. Z tg.” w nr. 162  z 10  b m. p rzy ­

niosła w iadomość, że w Łodzi aresztow ano 
i w ysłano do obozu koncentracyjnego ro ­
botnika polskiego Józefa A lwasiaka za ja ­
zdę na „gapę” w tram w aju. A resztow any 
m iał przy sobie tylko 5 fenigów, podczas 
gdy  opłata za przejazd tram w ajem  wynosi 
20  fenigów.

Sąd grodzki w W ieluniu skazał robotnicę 
polską na 4 miesiące obozu karnego za to, 
że w nielegalnym  handlu kupiła dla siebie 
kilo m asła (60 RM.), kilo cukru  (22 RM. 
i 4 9  jaj (80 fenigów sztuka).

Sąd w Kępnie skazał pew ną robotnicę pol­
ską na karę 3 m iesiące obozu i 20 0  RM. 
grzyw ny za kupno butów  filcowych od po l­
skiego szewca za 100RM . oraz 100  kg', 
kartofli. Sędzia stwierdził, że tranzakcja ta 
jest typow a dla zwyczajów handlow ych lud­
ności polskiej, k tóra w ymienia m iędzy sobą 
różne przedm ioty, w zg lędne płaci za nie

wysokie ceny, na co N iem cy zdobyć się nie 
m ogą. W szyscy, k tórzy  tego rodzaju in te­
resy  przeprow adzają — m uszą być lokowa­
ni w więzieniu.

O dbicie więźniów. — G rupa partyzantów  
polskich dokonała  w C ieszynie napadu na 
konw ój niem iecki, prow adzący trzech Pola­
ków z więzienia do budynku G estapo. K on­
wojentów rozbrojono i cała g ru p a  bojowców 
razem  z odbitym i więźniami w ycofała się 
bez s tra t do lasu. W  czasie napadu wy­
buchła strzelanina, w k tó re j udział wzięła 
policja i żołnierze. W  wyniku strzelaniny 
zginęli dwaj policjanci niem ieccy

1 5 .000  konspiratorów  w Lodzi? — N a 
ostatnim  wielkim zebraniu N iemców w Ło­
dzi nam iestnik G reiser w przem ówieniu 
swym złożył sensacyjne oświadczenie, że na 
terenie Łodzi 1 5 .000  Polaków pracu je  w or­
ganizacjach niepodległościow ych. G reiser 
zapewnił słuchaczy, że władze niem ieckie 
zapewniły swej ludności całkow ite bezpie­
czeństwo na w ypadek pow stania polskiego, 
mimo tak rozgałęzionej polskiej akcji pod­
ziemnej. W ładze niem ieckie — mówił da­
lej G reiser — nie m ają obecnie możliwości 
zlikwidowania „ruchu opo ru” organizacyj 
,/dyw ersancko-sabotażow ych” i m uszą je na- 
razie tolerow ać, ponieważ przeprow adzenie 
skutecznej akcji w ym agałoby pow ażnego 
nadw yrężenia rezerw, przeznaczonych dla 
frontu  w schodniego. W  tych  w arunkach 
tak tyka niem iecka nastaw iać się musi 
w yłącznie na m etody prow okacyjne i kon- 
fidenckie. W  akcji tej wszyscy N iem ­
cy powinni wziąć go rący  udział.

O bóz w Żabikowie. — W  osławionym  o- 
bozie karnym  w Żabikowie pod Poznaniem  
panują  bardzo ciężkie w arunki dla więźniów. 
Dzień bardzo ciężkiej p racy, polegającej na 
przenoszeniu dużych ilości piasku — rozpo­
czyna się o pół do szóstej rano i z pó łgo­
dzinną przerw ą trw a do godz. 2 0  wieczo­
rem . Codziennie zdarzają się liczne w ypadki 
śm ierci więźniów, ponieważ traktow anie ich 
jest niesłychanie bestialskie.

A prowizacja. — W  Poznaniu rozp lakato­
wano ostatnio znowu kilkanaście afiszów 
z zawiadom ieniem o wykonanych, w yrokach 
śm ierci za nielegalny handel. K atastrofalny 
brak żywności pogłębia się coraz bardziej. 
O statn io  zrów nano B iałorusinów i U kraiń­
ców w przydziałach żyw nościow ych z Po­
lakami.

Ze środkow ych N iem iec przyw ozi się za­
grożone tam nalotam i zapasy żywności-, zbo­
ża i konserw, które lokuje się w różnych 
m agazynach i kościołach.

Kościół. — W  G rodzisku W iko G estapo 
zaaresztow ało m iejscowego księdza. K ościół
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zosta ł zam kn ię ty . Z am kn ię to  rów n ież  jeden 
z dw óch  ko śc io łó w  w  G n ieźn ie , z pow odu  
ch o ro b y  sianego księdza. N o w y c h  ks ięży  
n ie  w p row adza  się w  ogó le .

Z am kn ię te  k o ś c io ły  s łużę ja ko  m agazyny  
ś rod kó w  żyw n o śc io w ych , a os ta tn io  w  w ie ­
lu  w ypadkach  przeznaczono je  na m agazy­
n y  b ro n i i  a m u n ic ji.

T e rro r  na K u rp iow szczyźn ie . — D n ia  25  
.m aja  na szosie z B ia łe g o s to ku  do Ł o m ży  
dokonano zam achu na p rze jeżd ża ją cych  szo­
sę k ilk u  o fice ró w  n iem ieck ich . Zam achu d o ­
konano p rz y  p o m o cy  g rana tów . W szyscy  
o fice ro w ie  zg in ę li. Zam achow cy z d o ła li 
u jść.

W  zw iązku  z ty m  w ładze n iem ieck ie  d o ­
k o n a ły  m asow ych  aresztow ań ludn o śc i p o l­
sk ie j. W  o k o lic y , w  k tó re j dokonano  zam a­
chu, żandarm eria  aresztow a ła  T .500  P o la ­
ków , p rzew ażn ie  m ło d y c h  m ężczyzn, k tó ry c h  
odesłano do d y s p o z y c ji G estapo i osadzo­
no w  w ięz ien iu  w  B ia łym s to ku . W ś ró d  a- 
resz tow anych  dokonano  m asow ych  egze­
k u c ji.  W szyscy  a resztow an i zos ta li skazani 
na śm ierć.

W  Ł o m ży  o d b y ły  się po d  kon iec m a ja  
a resztow ania  i egzekucje, p rzeprow adzone 
nad o s ta tn im i resz tkam i in te lig e n c ji po lsk ie j. 
P rzyczyn a  narazie  nie je s t znana.

N ow e o f ia ry  na Śląsku. — W  szeregu 
m ie jscow ośc i na Ś ląsku i  w  Z ag łę b iu  D ą b ­
ro w sk im  za s trze lili N ie m c y  os ta tn io  dużo 
P o laków . L iczb a  zab itych  w  os ta tn im  czasie 
Po laków  w yn o s i: w  K a to w ica ch  — 5 osób, 
w  Szop ien icach  3 , w  Janow ie  — 7. w  Świę­
to ch ło w ica ch  — 4, w  T a rn o w sk ich  G ó ­
rach  — 6 , w  K ró le w s k ie j H uc ie  —  3 , w  B ie l­
sku i Ż yw cu  —  2 2 , w  Sosnow cu 16, w  D ąb ­
row ie  G ó rn icze j — 2 6 , w  Z aw ie rc iu  (m ia ­
sto i  p ow ia t) —  27 , w  B lachow n i — 1 0  osób.

W  c e n tra ln ym  w ięz ien iu  p o lity c z n y m  w 
M ys ło w ica ch , zo rga n izo w a n ym  na w zó r obo­
zów k o n c e n tra c y jn y c h  z w y ro d n ia li gesta­
p o w cy  s tosu ją  średn iow ieczne  m e to d y  to r tu ­
row an ia  badanych . Jednym  np. z na jczęst­
szych  sposobów  w ym uszan ia  badań je s t ła ­
m anie  ko łem . W ię z ie n ie  m ys ło w ick ie  jes t 
na jc ięższym  tego  ro d za ju  obozem  w  Polsce.

„K a ra ” . —  Przed Sądem spe c ja ln ym  w  K a ­
to w icach  s taną ł N ie m ie c , 4 4 -le tn i E m il D o ­
leź li, oska rżony o zgw ałcen ie  trzech  dz iew ­
czynek p o lsk ich  w w ieku  od la t 8  do 13. Sąd 
skazał oskarżonego na karę... 4 la t w ięz ie ­
n ia . P odkreś lić  należy, że w  uzasadn ien iu  
w y ro k u  ja ko  g łów ne  przestępstw o p o d k re ­
ś lono  'fakt, iż  oska rżony z łam a ł p raw o  o c z y ­
s tośc i rasy .

Z obozu do w o jska . —  M o b iliz a c ja  w o jsko ­
wa W Rzeszy zosta ła  p rzeprow adzona tak

to ta ln ie , ja k  b o d a j n ig d y  jeszcze do tąd . M i­
m o to  jednak  N ie m c y  odczuw a ją  nadal g w a ł­
tow ną  po trzebę  re k ru ta , pon iew aż s tra ty  na 
fro n ta c h  są bardzo  duże. W  zw iązku  z ty m  
w zm og ła  się os ta tn io  p re s ja  u rzędów  N a ro ­
d ow e j L is ty  N ie m ie c k ie j na P o laków  o p o r­
n ych , k tó rz y  do tąd  n ie  z ło ż y li w n io sku  o 
w p is  na N L N . S zczegó ln ie  ene rg iczn ie  za­
a takow ano ty c h  P o laków , k tó rz y  pos iada ją  
a lbo  nazw isko z n iem iecka  b rzm iące , a lbo 
N ie m ca  w  ro d z in ie , ch o c iażby  w n a jo d le ­
g le jszym  s to p n iu  pokrew ieństw a .

D la  sku teczn ie jszego z łam an ia  o p o ru  upa­
trz o n y c h  ka n d yda tó w  w ładze w zyw a ją  w y ­
b ra n y c h  in d y w id u a ln ie . N ie  u lega  w ą tp li­
w ości, że v/ ta k ich  w a run ka ch  w ezw any tra ­
c i p rz y n a jm n ie j po łow ę  sw e j s iły  o p o ru , ja ­
ką m ia łb y , g d y b y  m ó g ł dz ia łać  w  g ro m a ­
dzie  i  po d  obs trza łem  b e z lito sn e j o p in ii 
w spó łrodaków . N ie m c y  zda ją  sob ie  sprawę 
z tego p sycho log icznego  m om en tu  i k o rz y ­
s ta ją  chę tn ie  z p rzew ag i b ru ta ln e j w ładzy  
nad osam otn ioną  i  pozbaw ioną  ś rod kó w  
o b ro n y  jednos tką . Ponadto  N ie m c y  ośw iad­
czają, iż w ydana  zosta ła  in s tru k c ja , u p ra w ­
n ia ją ca  w ładze do w c ią g n ię c ia  na N L N  Po­
laka  o k rw i m ieszanej naw et bez z łożen ia  
p rzez n iego  w n iosku  i w brew  jeg’o w o li

W y k o rz y s ty w a n ie  s y tu a c ji p rzym u so w e j 
na leży do n a ju lu b ień szych  m e tod  u rzędów  
N L N . N ie m a l z re g u ły  w szyscy p rzestępcy 
„ ra s o w i” , t. zn. P o lacy  oskarżen i o u trz y ­
m yw an ie  stosunków  z N ie m k a m i (także Po­
la ka m i w p isa n ym i na N L N .)  pos iada ją  obec­
n ie  pe łną  m oż liw ość  usankc jonow an ia  swe­
go „p rzes tęps tw a ”  poprzez w p is  na N L N  
i w łączen ie  się do n iem czyzny . Jest to  tym  
b a rd z ie j cha ra k te rys tyczn e , że n iedaw no je ­
szcze prasa n iem iecka  p u b lik o w a ła  szereg 
w y ro k ó w  ś m ie rc i za tego  ro d za ju  p rzestęp ­
stwa.

S zczytem  jednak  w szystk iego  jes t akc ja , 
ja ką  u rzę d y  N L N . p rzep row adza ją  w  n a j­
rozm aitszego ro d za ju  obozach. O s ta tn io  np. 
m iędzy in n y m i w  obozie w ys ied leńców  w 
P o tu lica ch  w ydano  w yka zy  n iem ieck ie  5 0 0  
w ięźn iom , k tó rz y  p os taw ien i p rzed  w y b o ­
rem  m iędzy  śm ie rc ią , a s łużbą w w o jsku  n ie ­
m ie ck im  —  zdecydow ali się podp isać w n io ­
sek o p rz y ję c ie  na N L N .

Zw iązane z ty m  nadzie je  n iem ieck ie  spe ł­
n ia ją  się ty lk o  częściowo. P o lacy  z P om o­
rza i  ze Śląska w praw dzie  o d byw a ją  s łu ż ­
bę w o jskow ą  w  a rm ii n ie m ieck ie j, ale nie 
p rzeds taw ia ją  ż n iem ieck iego  p u n k tu  w idze­
n ia  e lem entu pew nego i w artośc iow ego . D o ­
tą d  obo w ią zyw a ł zakaz O K W  w ysy ła n ia  
Po loków  na fro n t w schodn i, obecnie z c h w i­
lą  in w a z ji —  n ie  ma ju ż  odc inka , na k tó ry m  
P o lacy  m o g lib y  spe łn iać  lo ja ln ie  swe fu n k ­
cje  w  a rm ii n ie m ieck ie j.
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Oświęcim liczy obecnie 1 1 0 .0 0 0  więź­
niów bez żydów. W  tym  Polaków i Polek 
37 .000 , z tego 6 .0 0 0  uw ażanych jako p o ­
litycznych. R osjan  22 .000 , N iemców 11 .000 , 
cyganów  z całej E uropy  20 .000 , Czechów 
l'QOO pozostali U kraińcy, F rancuzi, Serbo­
wie Chorw aci, W łosi (3 .000). H olendrzy, 
Belgowie, W ęgrzy  (1.000), Estończycy, Lit­
wini, Łotysze, G recy (1.000) i B ułgarzy. Po­
laków przew ożę do M arienburga. O boz 
oświęcimski m a ulec likwidacji w edług tw ier­
dzeń tam tejszych urzędników. W  obozie 
m aję być zarekw irowani robotn icy  J . G. 
F arben  Industrie.

Kierownikiem obozu jest O bersturm ann- 
fiihrer SS Hess. N astąpiło  ponow ne za- , 
ostrzenie kursu. M asowo likwiduje się ży ­
dów z W egier i Rumunii. Dziennie gazuje 
się około 3 .0 0 0  żydów, następnie spala w 
krem atorium . Polacy ulokowani w m urow a­
nych barakach  tw ierdzą, że barak i te  są  
podm inow ane. Pod podłogę podobno znaj­
du ję  się dwie grube, m etalow e ru ry , bie­
gnące rów nolegle wzdłuż baraku , k tóre  p o ­
łączone sę  z przew odam i elektrycznym i p ro ­
w adzącym i do Politische A bteilung blok 
N r. 11.

M aję to być przew ody m inerskie, w ru ­
rach  m a znajdow ać się m ateriał w ybucho­
wy. Badania polityczne przeprow adzone 
ostatnio w M ysłowicach, został}7 obecnie 
przeniesione do Oświęcim ia. Pod Oświęci­
m iem  znajduję się wielkie obozy dla robo t­
ników, p racu jących  przy  w yrobie benzyny 
syntetycznej i buny. Robotników  znajduje 
się w tych  obozach około 4 1 .000  w tym  
bardzo dużo Polaków, N iem ców i F rancu ­
zów. Istnieje przypuszczenie, że 40  m. pod 
ziem ię znajduje się ta jny  „werk R obotni­
cy nig'dy nie w ychodzę na pow ierzchnię.

Przyw ozi ich się i odwozi z zawiązanym i 
oczym a. Stw ierdzonym  jest fakt dostarcza­
nia żywności na kilkaset ludzi pod  ziemię.

W yrok  na konfidentach. — O statn io  zo­
stali straceni następujący  konfidenci w Sos­
now cu w dniu 29 .V .44. C zesak H enryk, 
ul. Lwowska 6, poprzednio stracono  Kołacz 
Jadw igę z Sosnow ca i B łaszczyka W łady ­
sława z żonę z Będzina.

W  dniu I I .V .4 4 . oddział partyzancki 
G arbiuk w mieście Sucha, w ykonał wyrok 
na osobie znanego konfidenta, k tó ry  w ydał 
w ręce G estapo żołnierzy z A. K. M ichała 
Buryle. O ddział partyzancki zajął dom  Bu- 
ry ły  w biały dzień na oczach Niemców, po 
wykonaniu w yroku dom  został spalony po 
opuszczeniu go przez pozostałych m ieszkań­
ców. O ddział wycofał się w szyku bojowym  
bez przeszkód. W  pm-ę godzin później p rz y ­
była dopiero policja i U ranzscnutz, choć by- 
}y w tym  sam ym  mieście. U rządzono mu 
w spaniały pogrzeb, w którym  pod  p rzym u­
sem m usieli b rać  udział robotnicy  zwolnie­
ni z zajęć.

Sabotaże. — W  nocy z 6  na 7 bm. patro l 
partyzancki rozkręcił szyny na lorze bocz­
nym  do kopalni „Saturn” w Sosnowcu. W y ­
koleił się parow óz i 3 w agony. R uch został 
w strzym any na 4 0  godzin. 9 .0 0 0  ton wę­
gla przeznaczonych do iwywozu m usiano 
w strzym ać.

W  Zagłębiu /D ąbrow skim  w parafiach  
pozostli przew ażnie księża Reichs- i Volks- 
deutsche. K apelanom  Polakom  w ypłaca się 
bardzo m ałe pensje. W  Pszowie k. R ybni­
ka, odebrano księdzu Polakowi prawo spo­
w iadania i mówienia kazań. Po odpraw ieniu 
Mszy św. m usi iść do b iu ra  kopalni A nna.

MORDOWANIE POLSKICH JEŃCÓW WOJENNYCH

N a m arginesie m orderstw a popełnionego 
przez Niemców na osobach 50  lotników 
alianckich, przypom nieć należy niektóre 
z licznych faktów w yciągania przez G esta­
po polskich jeńców w ojennych wszystkich 
stopni z „O flagów ” i „Stalagów ’ , stawianie 
ich następnie p rzed sądam i doraźnym i, k tó­
re skazuję na śm ierć pod  zarzutem  prze­
stępstw  popełnionych przeciw  członkom  n a ­
rodu niem ieckiego „obywatelom polskim 
podczas kam panii wrześniowej 1 9 3 9  r. i tp.

Istotne sę  tu  3 zwłaszcza m om enty:
1. Ściganie przez sądy Rzeszy, czy sądy 

okupacyjne obywateli polskich za czyny po ­
pełnione przez nich  w państwie polskim, ja ­
ko jego obywateli i w ram ach pow ierzonych 
im w tym  państw ie obowiązków.

2. ściganie członków Polskiej Siły Z broj­
nej za czyny popełnione przez nich pod­
czas służby wojskowej i w czasie wojny,

3. naruszenie praw  azylu, jak wg. kon- 
wencyj iędzynarodow ych przysługuje obo­
zom jeńców wojennych.

W e w szystkich w ypadkach, k tóre tu  cy ­
tu jem y — a sę  one ułam kiem  liczby rze­
czywistej, w ym ykającej się wskutek w arun­
ków okupacji z pod ustalenia skazanych 
ściągnięto przez sądy  doraźne z „O flagów ” 
i „Stalagów ” i skazano ich na śm ierć. Po­
średnim  dowodem jest tu  i prasa niem iec­
ka, na  relacji k tó rej w większości oparte 
sę omówione przykłady.

W  październiku 1941 r. sąd  doraźny w 
Poznaniu skazał na śm ierć porucznika W . P.
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Kitkę i kilkunastu jego  tow arzyszy — pod­
oficerów i szeregow ych — za egzekucje w y­
konane na N iem cach, obyw ate 'ach  R. P., 
oskarżonych o dyw ersję, szpiegostw o itp. 
W yrok  został w ykonany przez ścięcie g i­
lotynę.

W  listopadzie 1941 tenże sęd  doraźny na 
śm ierć skazał podpor. 55  p. p. Tadeusza 
G ostyńskiego, ścięgniąteg '0  z ,,O flagu” za 
to' sam o „przestępstw o”. W yrok  w ykonano 
przez ścięcie.

W  styczniu 19 4 2  r. w więzieniu poznań­
skim na ul. M łyńskiej znajdow ało się 15 
oficerów rez. W . P. — praw ników  ścięgnię- 
tych  z „O flagów ” i postawionych, p rzed sąd 
doraźny  za to, że zasiadali w polskich są ­
dach polow ych. W szyscy oni skazani zo­
stali na śm ierć i ścięci. N azwisk skazanych 
n ie , udało się ustalić.

„K attow itzer Z eitung” nr. 1 4 2  z 30  m a­
ja  1 9 4 2  r. doniósł o w ykonaniu w yroku 
śm ierci, w ydanego na Jerzego Tilczaka ze 
śląska, szeregow ca W . P. za „franktirerstw o” 
i strzelanie do w ojska niem ieckiego.

„Kat. Z eitung” nr. 169  z 4.V I.42. doniósł 
o skazaniu szeregow ca W . P. Ignacego Ty- 
n io ra  z M ichałkowie za to, że „znęcał s ię” 
nad j,,ochotnikam i” niemieckimi, wziętym i 
w dniu 1. w rześnia 1 9 3 9  r. do niewoli p rzy  
ataku  na m ichałkow icką kopalnię „M aksa”. 
T ynior ośw iadczyć m iał wówczas, że w k ró t­
kim  czasie bandy hitlerow skie zostaną prze­
pędzone”.

„Danz. V orposten” (7.VII.42.) i cała p ra ­
sa niem iecka doniosła o w ykonaniu w yda­
nego przez sąd  doraźny  w Bydg'oszczy w y­
roku śm ierci na kpt. W . P. Jana  Drzewiec­
kiego w T oruniu i 15 jego tow arzyszy pod­
oficerów i szeregow ych W . P.: Feliksa Za­
wadzkiego, Bolesława Kilanowskiego, R om a­
na Deję, R afała Brackiego, Czesława W irow- 
skiego, E dw arda M alickiego, Z ygfryda Ja- 
sinieckiego, Kazim ierza M ądzielewskiego, 
R om ualna K raussa, Franciszka Bartoszyń- 
skieg'o, Jan a  M ioduckiego, Zbigniewa Kir- 
sza, Joachim a U rbaniaka, Alfonsa Komino- 
wicza i K azim ierza Filipińskiego. Kpt. D rze­

wiecki ze swym oddziałem  konw ojow ał g ru ­
pę in ternow anych Niem ców we wrześniu 
1939  r. Kpt. D rzewieckiego stawiono przed 
sąd  po ściągnięciu  go z „O flagu”.

Sąd doraźny w Inow rocławiu na śm ierć 
skazał w pierw szych dniach lipca 19 4 2  por. 
W . P. D udę z T orunia za „przestępstw a” po­
pełnione przezeń jako oficera W . P. we w rze­
śniu 19 3 9  r. Por. D uda przed rozpraw a p rze­
byw ał w O flagu.

Równie w lipcu 19 4 2  na śm ierć skazani 
zostali przez sąd  doraźny we W łocław ku ofi­
cerow ie W . P.: Teodor Perzak z W ilczyna, 
Leon B anach z K rotoszyna i A ntoni Szych 
z Zachorow a, oraz szeregow cy W  P. S tan i­
sław Śliwa z R adlina i W incenty  Porolni- 
czak z Janow a, za to sam o „przestępstw o”. 
O ficerów  tych  ściągnięto z O flagu.

„Danz. V orposten” (7.VII.42.) doniósł o 
skazaniu na śm ierć podoficera W  P. A da­
m a- B ugaja  z W łocław ka, k tó ry  w dniu 
2 .IX.39 . rozstrzelał N iem ca E rnesta  Hoff- 
m anna.

„O stdt. B eobachter” (wrzesień 19 4 2  r.) 
(nr. nie zanotow any) doniósł o skazaniu na 
śm ierć przez sąd  doraźny w Poznaniu pew ­
nego nauczyciela z pow. kościańskiego 
b. oficera rezerw y W . P. za przynależność 
do kom panii eskortu jącej in ternow anych 
Niemców.

„Litzm. Z tg .” (nr. 273  z 3.X.42.) doniósł 
o skazaniu na śm ierć przez sąd  doraźny 
w Łodzi podoficera W . P. Tadeusza Trzciń­
skiego z Piotrkow a, k tó ry  w ydał rozkaz roz­
strzelania kilku „bezbronnych” N iem ców

„O berschl. Z tg .” z listopada 19 4 2  r. do ­
niósł o w ykonaniu w yroku śm ierci na oso­
bie fryzjera  Jan a  Janickiego, skazanego 
przez sąd  doraźny w K atow icach za to, że 
pilnował we wrześniu 19 3 9  r. jako żołnierz 
polski „bezbronnych" ochotników  nie­
mieckich.

W e w szystkich tych  w ypadkach, skazani 
przebyw ali p rzed rozpraw ą w obozach jeń ­
ców w Rzeszy •


